
Hołd pamięci Bohatera
Uroczystości obchodowe w Krakowie.
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Kraków. 20 października. 
d62 biegle dwa dni składała w Krakowie 

Ł^olską hołd nieśmiertelnej pamięci .sięciu 
PQn’atowskiego. tego wielkiego Bohatera, 

„sercem, duszą i krwią własną żlużył idei . łizpoipąo Aięjjj *P9 JBŃ PSOjżajporloiN
%ZnjCe.zeonu Bohatera, udowodnił przed świa- 
bfj ideały tego żywią wszędzie, gdzie 

Rolska mowa, gdzie biją serca polskie.
^Wspaniały to był obchód, jakiego prastare 

brakowa nie pamiętają. Ze wszystkich dziel- 
pospieszyli do Krakowa delegaci, aby 

MjKmnentować. że mimo rozdzielające kordony 
^a jest jedna nierozerwalną całością.

tlaJ-bchód miał cechy zgoła inne od obchodów 
151/J’elszyeh. Niezatarta cechę dały obchodowi 

Polskie organizacye wojskowe, które ma- 
^z’9ły udział w obchodzie. Jakaż świeżość. 

fria?2 tężyzna biła od tych młodych, zdrowwcn lic. 
erującyvh karnie w ordynku bojowym. Zni- 

formy dawniejszych uroczystych ob- 
hr^w narodowych, a ich miejsce zajęły formy 

owiane duchem wojskowym, który coraz 
W2 e ogarnia kręgi Narodu, wierzącego w Nie- 

'Mość i do niej dążącego!
“rzebieg obchodu był następujący:

Uroczystości sobotnie
się obchodem, urządzonym przez młodzież 

X>i[j ®<nlcką w auli Collegium Novum, w której zja- 
tyL?oprócz senatu, profesorów i tłumu młodzieży, 
r0c> ni Przedstawiciele dzielnic zakordonowych. U- 
0pstość zagaił podniosłem przemówieniem prof. 
janowski. Imieniem młodzieży przemawiał 
cip. Karol Popiel, p. B. Górski mówił o księ- 
śCjfjJózefie w świetle dzisiejszych idei niepodległo- 
k^^ch. Uroczystość przeplatał śpiewem chór a- 

Hk Wspaniałą manifestacyą była uroczysta Akade- 
Starym teatrze. Przybyli na nią najwybitniejsi 
tawiciele narodu ze wszystkich trzech dzielnic, 

strzelców, skautów i tłumy publiczności. 
6r?ekgły się dźwięki marsza Poniatowskiego, a gdy 
sio?rzmiały, prof. Straszewski w podniosłych 
typch zagaił Akademię. Nastąpiły produkeye mu- 
*ieutle i wokalne, poczem na estradę, na którą wśród i Widniał portret księcia Józefa, wstąpił jeden 
ityJ^akomitszych historyków polskich, prof. Szy­
li! l .^skenazy ze Lwowa, autor najlepszej biogra- 
dzje?,ficia Józefa i wygłosił odczyt, który był arcy- 

odczyt. Nagrodzono go burzą oklasków.
glonów zakończyła się ta Akademia, której 

Mm °’eg nie zatrze s: ■. ^igdy w sercach tych, co w 
^żięli udział.

biosplównym dniem obchodu była niedziela. Nie- 
Chórt ’ iakoby chcialy ozdobić, opromienić ten ob­
ity ’ obdarzyły Kraków przecudną pogodą. Dzień 

obchodu wprost wymarzony.

^Zenia wojskowych organizacyi. 
.^‘"oczysternu obchodowi ku czci ks. Józefa 

nadały charakter ćwiczenia organizacyi 
h wojskowych, które z całej niemal Galicyi 

ideały do Krakowa, aby zadokumentować że 
rVcerskie ks. Józefa w narodzie żyją- Fo- 

. a jedynym w swoim rodzaju. bvł vt- 
My w sobotę wieczorem oddziały wojsku u. ’ kuy w sopote wieczorem ouuzicuy

&JK PRZEMYSŁOWI'
Lisi ‘ ’ Łodomeryi z W. Ks. Kralt.
“LiA W KRAKOWIE
Stał i]r 2577 (dyrekcya), 92 (kantor 

ą*»y),  2540 (koreap. i dział towarowy)
Ka.y otwarte od 9—1 5 3—5
* w4(j4LkJ^z», niedzia1 < uwlut 1197

we, przybyłe do Krakowa, szły w ordynku woj­
skowym przez ulice miasta. Raz po raz rozlegał 
się przytłumiony dźwięk trąbki marszowej, a na­
si żołnierze polscy szli cisi, skromni, przejęci wa­
żnością chwili, za swymi wodzami do wyznaczo­
nych kwater. Publiczność, wracająca tłumnie z 
wieczornych uroczystości, stawała zdumiona na 
chodnikach, śląc gorące pozdrowienia pod adru 
sem tych, którzy są dumą i chlubą narodu. Ten 
i ów ze słyszenia znal tylko nasze organizacye 
wojskowe, to też na ich widok nie w jednym oku 
łza się zakręciła.

Przybyło do Krakowa przeszło 5 tysięcy u- 
zbrojonych żołniei^y polskich. Były lam Sokole 
drużyny połowę. Drużyny strzeieckie, drużyny 
Bartszowe. Strzelcy. Cala zachodnia Galicya. w 
której wszystkie miasta, miasteczka i znaczna ilość 
wsi posiada swoje własne umundurowaniu i uzbro­
jone organizacye wojskowe, zaprezentowała się 
wczoraj w Krakowie całej Polsce.

Sekcya kwaterunkowa komitetu, urządzające­
go obchów, miała nielada zadanie do spełnienia. 
wywiązała się z niego sprawnie.

Plan ćwiczeń nocnych, polegających na cbo 
pólnem ataku (recontre). wymagał racyonalnego 
rozkwaterowania sił zbrojnych, które zostały po­
dzielone na dwie odrębne, armie. W Kobierzynie, 
w tamtejszych barakach szpitalnych, ulokowanu 
jednę armię, 'druga zaś znalazła miejsce w szko­
łach i budynkach miejskich w Krakowie.

Przebieg ćwiczeń.
Równo ze świtem ozwały się wczoraj w kwa 

terach krakowskich pobudki, poczem poszczególne 
oddziały wymaszerowaly do Podgórza, gdzie na 
Rynku nastąpiła zbiórka. Druh Bałut objął ko­
mendę nad tą partyą. która, wysławszy rekonen- 
sanse, rozpoczęła marsz w kierunku Kobierzyna. 
Na wysokości Borku fałęckiego rozwinęła sic par­
tya podgórska do szyku boiowego. a to na sku­
tek otrzymanych wiadomości, że podjazdy oartyi 
kobierzyńskiej się zbliżają. Pierwsze starcie na­
stąpiło o godz. 5 m. 15 na prawem skrzydle par­
tyi podgórskie!, gdzie wysłane podjazdy rozpoczę­
ły wstępny bój z takimiż podjazdami oartyi ko- 

I bierzyńskiej. zostającej pod komendą druha Ziarki.
Oddziały konnego Sokoła, którymi rozporzą­

dzały obie armie, po dokonaniu wywiadów tere­
nie. zawiadomiły pisemnymi raportami komendan­
tów o sile i rozmieszczeniu sil nieprzyjacielskich. 
Komendanci w tejże chwili wydali stosowne roz­
kazy. kolumny marszowe w mig przeszły do for- 
macyi bejowej, i rozsypane w .imi tyralierskiej. 
zaczęły się zwinnie, korzystając z każdego zała­
mania terenu, posuwać ku sobie. 1 ymczasem mię­
dzy oddziałami wywiadowczym' trwał !uż bój. ,

Pomiędzy oboma armiami wznosił się pagó­
rek piaszczysty, oznaczony na mapach wojsko­
wych nazwą „Cote 255“. Posiadanie tego Pogór- 
ka decydowało o wyniku całego ćwiczenia, lo 
też obie strony, w zrozumieniu ważności tego pun­
ktu. rzuciły się na jego zalecie. Po blisko godzin­
nej gęstej strzelaninie obie armie przeszły do ata­
ku na bagnety. Armia, kobierzyńska, która miała 
liczebną przewagę, gdyż liczyła 1300 ludzi, pod­
czas gdy przeciwnik liczył leli około 1000. pierw­
sza wdarła się na pagórek, który zajęła i rozpo-

Wszelkie transakcye 
bankowe. Finansowanie 
przedsiębiorstw prze­

mysłowych.
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PROGRAM

od soboty 18 do irody 22 października 1913 r.

ROGER LAROQUE
(Tragetlya niewinnego człowieka). Wielki dramat 
współczesny w 6 aktach. — Autoryzowane zdjęcie słynnej 

powieści Juliusza Mary’ego.

MAKS LINDER TOREADOREM
Sketsch w 2 aktach. A aj lepsza komedya sezonu 1 Urygi- 
nalne zdjęcie walki byków we wrześniu 1912 w Barce­
lonie przy udziale lOu.OOO widzów. W walce tej bierze 
udział Maks Linder jako toreador, wychodzi z walki zwy­

cięsko, kładąc w oczach widzów olbrzymiego byka.

Przedstawienia trwają: w dnie powszednie od godz. 4-tej 
do 11-tej, w niedziele i święta od 3-tej do 11-tej wieczór.

częła sie w nim okopywać. Armia podgórska wo­
bec tego się cofnęła. Po obu stronach rozległy się 
sygnały odtrąbienia i ćwiczenie było skończone, 
Front obu armii walczących ciągnął się na prze­
strzeni przeszło pięciu kilometrów po każdej stro 
nie — było to zatem ćwiczenie w wielkim styli: 
Każda z armii walczących miała jako rezerwę od­
działy skautowe, które były ustawione poza linia 
bojową. Armia podgórska, która z beju wyszła 
pokonana, odniosła iednak ten sukces, że wzięła du 
niewoli oddział skautowy armii kobierzyńskiej.

Po skończonem ćwiczeniu obie armie połączy, 
ły się na błoniach kobierzyńskicn. hdzie stare: •' 
zna dokonała przeglądu, poczem ćwiczenie cała 
omówiono. Po omówieniu ćwiczenia odbyła się 
musztra formalna, trwająca blisko dwie godziny; 
poczem obydwie połączne armie pomaszerowały 
przez Dębniki do Krakowa.

W pobliżu przystani wioślarsK'ej po strunie 
krakowskiej odbyła się defilada przed prezesem 
Sokola P. Turskim i prezyd. dr Leo.

O godzinie 10 przed połudinem drużyny, po 
złożeniu broni na torze wyścigowym, przybyły na 
Błonia na miejsce zbiórki poszczególnycn grup po­
chodu.

W ćwiczeniach na polach kobierzyńskich brał 
czynny udział oddział Samarytanek w liczbie 40 
pań pod komendą dra Staszewskiego. Na 
miejscu była także karetka Pogotowia ratunkowe­
go. Na szczęście nie zaszła potrzeba irrerwencyi; 
oddziału sanitarnego. Stan zdrowotny armii był 
przez cały czas wyśmienity.

Msza połowa na Błoniach.
Ranek niedzielny wstał słoneczny, jasny, po­

godny. Już o godzinie 8-inej rano, gdy jeszcze o- 
pary mgieł nocnych snuły sie u stóp kopca Ko-; 
ściuszki. zaczęły na Błonia ściągać nieprzejrzana 
tłumy publiczności. Koło 9-tej zaczęły pojazdy, au-j 
tomobile i dorożki nieprzerwanym sznurem zwozić 
uczestników uroczystości. Wkrótce olbrzymia*  
przestrzeń Błoń zaroiła sie tłumem odświętnie! 
przybranym. W podniosłym nastroju oczekiwano 
rozpoczęcia uroczystości. Poszczególne delegatce' 
przybywające z miasta ze sztandarami, godłami 
i wieńcami, witano radośnie. Entuzyazm wzbu izu 

ła banderya dziarskich Krakusów.l iczaca trzysta 
koni. Białe sukmany, czerwone krakuski, pawie 
pióra, zamigotały w słońcu i banderya. niby hu-;

WKŁADKI 
na książeczki i na ra­
chunek bieżący na ko- 
rzystnem oprocentow. 
Podatek rentowy opła­
ca Bank z własnych 

funduszów.

ODDZIAŁ
TOWAROWY

poleca: Węgiel z kopalni kraj.
I górno-śląskich.

Cement z fabryki GÓRKA
kolo Sierszy. Szamota z ta*

bryki w SKAWINIE.



T INY, :k powszechny**

ragan, przeleciała szesa aż do końca Błoń, kedv 
koło toru wyścigowego ustawiła się. Wiódł ban- 
deryę p. Bogacki z Zabierzowa.

Na środku Błoń w stosownym miejscu usta­
wiono ołtarz połowy, ozdobiony amarantowem 
suknem. Nad ołtarzem wisiał olbrzymi prtret ks. 
Józefa. Naokoło ołtarza stanęły sławetne cechy I ra 
kowskie ze sztandarami, których było 36. Tuż 
przy stopniach ołtarza straż honorowa trzymała 
starszyzna cechu rzeźnickiego ze swymi historv- 
cznemi godłami. Rada miasta Krakowa z orez. dr 
L e o i wicepr. dr S z a r s k i m przybyła in tor- 
pore. Lwów był reprezentowany przez wicepre­
zydentów pp.: dra Stahla i Schleichera oraz ra­
dnych Wlodzimirskiego, Schneidera. Getrica. 
Ohlego, Terenkoczego i Pierożyńskiego. Strzelnicę 
lwowska reprezentowali pp.: Janowicz. Hauer i 
Orkasiewicz. Goście lwowscy wystąpili w wspa­
niałych strojach polskich. Tożsamo prezydent di 
Leo, wicepr. dr Szarski i wielu radców mit j- 
skich.

Na przestrzeni przed ołtarzem, okolonej sztan­
darami cechowymi, zajęły miejsca deputacye sto­
warzyszeń kulturalnych i instytucyi miasta Krako­
wa. Osobna grupę stanowiła arystokracya. wy­
stępując w przebogatych strojach magnackich. W 
grupie tej zauważyliśmy hr. Zdzisława Tarnow­
skiego. ks. Hieronima Radziwiłła, ks. S. Czetwer- 
tyńskiego, ks. K. Lubomirskiego, hr. Andrzejowa 
Potocką z córkami, hr. Sobańskiego i t. d. Grupa 
ta powszechną na siebie zwracała uwagę.

O godzinie 10 m. 30 rozpoczęła się przy oł­
tarzu msza, celebrowana w zastępstwie księcia 
biskupa Sapiehy, przez ks. dra Karczmarczyka. 
Podczas mszy chór „Lutni" pod dzielną batutą 
Ijprof. Issakowicza. odśpiewał staroświecka podnio­
słą pieśń „Boga Rodzica". Nastrój doszedł do szczy 
tu napięcia. Orkiestra rzemieślnicza grała pieśni 
patryotyczne. Przy „podniesieniu" pochyliły sie 
Sztandary i proporce, wszyscy obecni kornie po­
chylili czoła i z piersi tysięcy poszła hen ku błę­
kitnym niebiosom modlitwa cicha, gorąca, jak ser­
ca polskie !.„

Po mszy wstąpił na ołtarz ks. Janicki i 
wygłosił podniosłe kazanie, które do głębi poru­
szyło wszystkich obecnych. Ks. Janicki sławił ks. 
Józefa i z Jego życia, z Jego czynów, z Jego bo­
haterskiej śmierci, wysnuł wskazania dla całego 
narodu. Kazanie swoje zakończył życzeniem, by 
śmy w niedalekiej już przyszłości mogli zaśpiewać 
radosne „Te Deum" na Wawelu w wolnej a nie­
podległej Polsce. W tej chwili, jakby na dany znak, 
z piersi dziesiątek tysięcy zabrzmiały tony pieśni 
„Boże coś Polskę". Łagodny wietrzyk niósł tę 
pieśń ku skąpanemu w blaskach słońca Wawelo­
wi. temu Symbolowi pragnień, dążeń i marzeń na­
rodu. .

U' Uroczysty pochód.
Po nabożeństwie i kazaniu zaczął się formować 

pochód. Otwierała go banderya Krakusów, prowa­
dzona przez naczelnika Nowotnego, który wspa­
niale prezentował się na siwym koniu w stroju ofi­
cera ułanów polskich z czasów księcia Józefa. Po tej 
malowniczej a barwnej grupie sunęły zastępy kon­
nego „Sokola" krakowskiego pod wodzą dr. O - 
strowskiego. Podziw budziły dziarskie miny, 
wsoaniałe konie. Szła następnie krakowska drużyna 
połowa Sokola pod komendą inż. Turskiego w 
sile około 800 ludzi. Za nią szły drużyny Bartosz> 
we, przybrane w siwe ułańskie kurtki z amaranto­
wymi napierśnikami, dalej ochotnicze straże pożar­
ne z gmin podmiejskich, Oddział wioślarski Sokola 
krakowskiego pod komendą dyr. R o g a. Osobną gru­
pę stanowiły drużyny polewę Sokole z Galicyi. Szli 
nieprzerwanym sznurem, na przeszło dwa kilometry 
długim, gdyż było ich przeszło dwa tysiące. Szli 
'czwórkami, karnie i sprawnie. Były tam delegacye z 
Wieliczki, Oświęcimia Chrzanowa, Brzeszcza, Trze­
bini, Bochni, Krzeszowic, Niepołomic, Białej, Żywca, 
Dziedzic, Podgórza, Cieszyna, Jaworzna, Sierszy, 
;Suchej, Skawiny. Kalwaryi, Frysztatu, Choczni, Wa­
dowic, Karwiny, Zakopanego, Nowego Targu, No­
wego Sącza, Tarnowa i td.

Z kolei szło kilka tysięcy Sokołów z Galicyi w 
Nie tyle barwną, ile wielce sympatycz- 
urokiem poezyi grupę, stanowili Skauci 
przez swego kierownika dra Wyrób- 

mundurach, 
ną, owianą 
prowadzeni
•ka. Na czele szedł oddział sanitarny Skautów z dr. 
Staszewskim. Skautów było przeszło tysiąc z 
późnych miast, między nimi Skauci ze Lwowa i Po-

y
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znania. Nieśli oni wspaniale wieńce. Za skautami 
szli uczniowie szkól średnich Krakowa i Podgórza, 
skaut żeński z całej Galicyi i Samarytanki krakow­
skie. Tę część pochodu zamykała karetka Pogoto­
wia ratunkowego.

Inne twarze, odrębne stroje, nowa emocya. To 
drużyny podhalańskie, męskie i żeńskie, suną przy 
dźwiękach słynnej pieśni zbójnickiej, granej posuwi­
ście przez orkiestrę góralską. Twarze ogorzałe, o- 
czy błyszczące, w rękach ciupagi, białe cyfrowane 
portki, bronzowe gunie, kapelusze z orlemi piórami— 
któż opisze urok tej grupy!

W miarę posuwania się poszczególnych grup 
rósł entuzyazm publiczności, stojącej w kilkunasto- 
rzędnym szpalerze wzdłuż ulic, któremi przeciągał 
pochód.

Szli dalej: górale ze Szczawnicy z wieńcem, kra­
kowskie szkoły żeńskie, uczestnicy Powstania 63 r. 
ze sztandarem, abstynenci, stowarzyszenie „Praca", 
Polski Związek niewiast katolickich, Rada Narodowa 
z Poznania, Towarzystwo „Warta" z Poznania, Czy­
telnia dla kobiet z Poznania, reprezentanci stowa­
rzyszeń polskich z Berlina, Związek Kolejarzy gali­
cyjskich, związek byłych Chyrowiaków, mieszkańcy 
Raszyna z ks. Czet Wertyńskim, niosącym 
wieniec, uwity z polnych kwiatów, zerwanych na 
polach chwały ks. Józefa. Rada powiatowa wielicka 
z marszałkiem Winterem, wicemarszałkiem 
Śliwińskim, sekr. dr. Szczepańskim i człon­
kami Rady Słowikiem i Okońskim (deputa­
cya ta niosła piękny wieniec), Rada powiatowa 
chrzanowska, delegaci ziemi tarnobrzeskiej.

Chwilowa pauza w pochodzie. Zbliża się nowa 
grupa, oryginalna, inna od wszystkich. To malutkie 
dziewczątka wiejskie niosą na długich żerdziach płó­
cienną tablicę, na której tylko trzy zgłoski widnie­
ją: TSL. Szedł tutaj zarząd główny TLS. z preze­
sem dr. B a n d r o w s k i m, zarządy okręgowe, za­
rządy poszczególnych kół, delegacye czytelń i szkól. 
Wychowankowie zakładu Józefitów wieźli na wóz­
ku w kształcie armaty piękny wieniec.

Szła dalej służba miejska ze sztandarami, Rada 
powiatowa krakowska z prezesem p. Skrzyń­
skim, straże pożarne z Modlnicy, Toń, Witkowie 
i Zabierzowa, górnicy z Zagłębia w Królestwie, 
grupa Warszawiaków, wywołująca entuzyastyczne 
oklaski. Oklaskom końca nie było, zwłaszcza gdy 
zauważono Sokola poznańskiego ze srebrnym wień­
cem. Grupę tę zamykała pełna kompania Strzelców 
krakowskich z własną orkiestrą, która po raz pierw­
szy wystąpiła publicznie.

Ostatnią wreszcie część pochodu stanowiły de­
legacye stowarzyszeń i instytucyi krakowskich. W 
grupie tej widzieliśmy Izbę rękodzielniczą, Klub rę- 
kodzielniczo-mieszczański, Kółko kontuszowe, Cech 
rzeźnicki, Stów, czeladzi masarskiej, Krakowskie 
tow. Braci Kurkowych z prez. posłem J. K. F e d e - 
r o w i c z e m, wicepr. Armółowiczem, królem 
kurkowym B i a 1 i k i e m, marszałkami i łucznikami 
w historycznych strojach. Za nimi postępowali ma­
gnaci polscy, poprzednio już wymienieni. Szedł na­
stępnie prezydent dr. Leo i wicepr. dr Szarski 
na czele członków Rady miejskiej, Senat akademic­
ki z rektorem dr. K o s t a n e c k i m, prorekt. dr. 
Zollem w otoczeniu pedeli z insygniami, urzęd­
nicy magistratu z dyr. dr. G r o d y ń s k i m, ze 
sztandarem, posłowie Rychlik, Srokowski, 
Zieleniewski, Maryewsk‘i itd. Rada miasta 
Podgórza, Izba adwokacka z prez. dr. K o y e m, 
Izba lekarska, Izba handlowa. Tow. techniczne, re­
prezentanci prasy miejscowej, korespondenci pism 
zakordonowych itd. Pochód zamykał komitet ob­
chodu z prez. dr. Straszewskim. Panie komitetowe 
niosły olbrzymi wieniec z liści laurowych. Na koń­
cu pochodu kroczyły dwa plutony straży ochotni­
czej i miejskiej.

Pochód wyruszył o g. 11-ej z Błoń i szedł uli­
cami Wolską, Straszewskiego, Podwalem, Dunajew­
skiego, Szczepańską, Rynkiem, Grodzką na Wawel. 
Czoło pochodu już dawno było na Wawelu, a z 
Błoń wyłaniały się ustawicznie nowe grupy. Samych 
uczestników pochodu było przeszło 20 tysięcy, a 
sto tysięcy publiczności stało wzdłuż ulic, bio­
rąc duszą i sercem udział w pochodzie. Okna 1 bal­
kony dornów w ulicach którenii pochód przechodził, 
bogato były przystrojone dywanami, flagami, trans­
parentami. Wszelki ruch kołowy na ulicach został 
wstrzymany, a porządek , minio zupełnego niemal 
braku policyi, panował wzorowy. Nigdzie nie było 
żadnego wypadku, wszystko szło równo, składnie.

Pochód ten wywarł głębokie wrażenie i należy 
do najwspanialszych, jakie Kraków, widział.

Na Wawelu.
Po godzinie l-szej w południe grupa- z3^ 

jąca reprezentacyę krakowskie! Radv 
Rady lwowskiej, oraz uniwersytetu krakow^ 
i lwowskiego, przybyła na Wawel. f’rzeG wj 
drą, do której wstęp dla publiczności był 
ty, ustawili się frontem do katedry zwrócę13^ 
kusi na koniach. Przed schodami. wiodąc* -i 
katedry. stanęli chorążowie cechów..PrezV%(ilf 
Leo przywitawszy sie przy wejściu ?> je||i 
rzem katedry księciem biskupem S3pL't 
wszedł na schody i wygłosił nastepuiaca 

„Przekazały nam dzieje pamiętną ctl 
Kraków w 1809 roku witał księcia Józef3’ 
swobodziciela tej dzielnicy Polski. Pamiętny ■' .ji 
czesny pochód i dzieje przekazały potomny31 
leniom przyjęcie, jakie odrodzony na duchu;i 
zgotował księciu Józefowi. W starych m3r y t 
stolicy Jagiellońskiej gościł wówczas p,er'*lrlo$£ 
Polsce Ułan, który przyniósł narodowi wo 
zwrócił mowę polską w tej dzielnicy. Wit31 jjf 
po raz drugi ks. Józefa w warunkach nierówni 
szych. Było to w roku 1813, kiedy ks. Józef s j [jf 
bój ostatni. Żegnał go Kraków wówczas --P 
kami", gdy wojsko polskie po raz ostatni w pj- 
murach gościło. W kilka dni potem nadeszła j j? 
kowa straszna, żałobna wieść, że książę J°zy 
źyje! Położył życie na ołtarzu Ojczyzny- 1 
witał go Kraków po dwóch latach, gdy P10C. j $ 
składano na Wawelu. Witano wtedy ze czC1?ny 
dartem sercem prochy księcia Józefa, a żalo33'^ 
chód ówczesny stal się częścią historyi 
Blisko sto lat strzeże Kraków tych prochów- po­
żyją i są świadkiem, że naród umie czcić 
haterów. Prochy te są krynicą ożywczą 1 1 
wiary, źe kiedyś będzie lepiej. Z tą wiarą, n f«' 
ni i beznadziejni, obchodzimy dzisiaj stule 
cznicę śmierci ks. Józefa. Idee i cele ks. J6?eIjX' 
po wieczne czasy naszemi ideami, naszym1 c yy 

Rektor wszechnicy Jagielońskiej prof- 
stanecki przypomniał w swej mowie, która ii 
pamięć bohatera, także i ten fakt historVcyi 
ks. Józef był właściwie regenatorem tei P^jlu1' 
uczelni Jagiellońskiej. „Wśród szczeku 
ku dział — mówił rektor Kostanecki — 
dedniu wymarszu na bój — zatroskał sie ks:t« 
szkołę polską, o naszą wszechnice. ZrźU^Wi' 
jarzmo nauki niemieckiej i oddał ja na 
Odczytawszy odnośny reskrypt ks. Józefa- 
Kostanecki zakończył swa piękną mowę 2aP 
niem, źe spuścizna ks. Józefa po wieczńe 
nie zostanie naruszona.

Z kolei przemówił rektor wszechnic^ 
skiej prof. dr Starzyński, poczem i3U 
tni przemawiał prezes Straży polskiej dr . jF 
szewski: „Godzina ta. w której dzisiaj 
imy. mówił dr Straszewski.była przed stu 13W' 
dziną śmierci ks. Józefa. (W tej chwili n3 
ozwały sie potężne dźwięki Zygmunta. *. R 
przebiegł po zgromadzonych, a nastrój 13 
chwili zapanował na długo pozostanie 
wszystkich uczestników.) Po godzinie ’P*eL F 
w południe, gdy most na Elsterze spłonął- K .jei 
zef. kilkakrotnie ranny, krwią ociekaiacV- 
czony. skoczył w spienione nurty Elstery..1’- F 
godzina jego śmierci. Skupmy w tei codzj^ pi' 
cha naszego, schylmy kornie czoła i uczClirIW 
mięć Bohatera, który zginął zah onor naród”' 
dając wieńce na jego sarkofagu. złożmv 
wierności dla Ojczyzny, wierności, jaka oKaA 
on. wielki rycerzrBohater bez skazy". ; / 

Po przemówieniach deputacye z wieńcytf. pi' 
szły do katedry, gdzie u sarkofagu ks. 
prawiona została cicha msza żałobna. 7’ :p fi 
było blisko sto. O godzinie drugiej popołud3 
chód się rozwiązał.

Popołudniowe uroczystość'^,
Ku uczczeniu setnej rocznicy śmierci ks- v 

fa odbył się zapowiedziany zlot I-ego go 
kręgu krakowskiego, przy współudziale 

ki ęgu tarnowskiego i związku drużyn P° 
skich. Po południu o g. trzeciej odbyły sie ’ 
wyścigowym publiczne ćwiczenia gimnasty^ tjt- 
wielce urozmaiconym programem. KilkanasC 
sięcy. publiczności zebrało się na placu wyścig 
podziwiając i entuzyastycznie oklaskując P^pis3' 
gólne punkty programu. Prześliczna pogoda , 
ła także po południu, to też sukces ćwiczeń 
pełny. Były więc ćwiczenia wolne w czterec 
zach, ćwiczenia kobiet laskami, ćwiczenia

Chrześcijański skład ubrań męskich gotowych 1 
zamówienie. — Zawsze świeże modele. .

Ceny nader niskie. Towar doborO^L
EEEBEEBaEBBEEEEEEEEEEEEEZEBEEEfl^
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-CŁ. ; ^ZTŁrtNTK POWSZECHNY*** 3
j0J1’ musztra pułku drużyn polowych w szyku bo- I 
dZj y,n, * w szyku zwartym. Największy atoli po- 
»Win , zi,y ćwiczenia skautów, tych małych, 

i skich d ’ Ornych, szlachetnych żołnierzyków pol- 
I nier u- 3 wy^ciu z obozu zbudował ich oddział pio- 
I Stern W Przeciągu trzydziestu minut mi- 

njr ny most na suponowanej rzece, most drewnia- 
r Za’ gojący na wysokich palach. Następnie trąbki 

y alarm i cała, blisko tysiączna drużyna skau- 
| Umi ze swym kapelanem, przechodziła oddzia- 

blic1 . ejno Przez most wśród burzy oklasków pu- 
Szi; n°ści‘ Ani razu szyk* się nie załamały, młodzi 
12 ssawnie i karnie bez cienia zmęczenia, mimo, 
br2 a świtu byli na nogach. Skauci okrążyli całe ol- 
Dier ie b°iskO’ Poczem w przeciągu kilku minut pio- 

Zy most rozebrali i materyał złożyli na uboczu. 
dr2eB aski zachodzącego słońca złociły wierzchołki 
Sdy 1 tajemniczymi refleksami padały na ziemię, 

muzyka Sokola zagrała marsza Bartoszowego i 
drużyny Sokole i skautowskie przy Jego 

dietkach opuszczały pole ćwiczeń. Publiczność 
Wiej tnie scbodziła z trybun, gdzie doznała tak 
cy e> tak pięknych i silnych wrażeń. Do późnej no- 

Panował w mieście ożywiony, świąteczny ruch.

Uroczystości we Lwowie.
(Telefonem)

Lwów, 20 października. 
^Wczoraj w rocznicę śmierci ks. Józefa Ponia- 
te(jrskiego odbyło się uroczyste nabożeństwo w ka- 
$ljj2e> które odprawił ks. arcybiskup Bilczew- 
Sljj ’ kazanie okolicznościowe wygłosił radny miej- 
lię ^r°f- ks. dr. Szydelski. O godz. 11 odbyło 
to^J^arcie wystawy pamiątek po ks. Józefie Ponia- 
il(a,kini, zaś o godz. 12-tej odbyła się uroczysta 

"‘a w teatrze, którą zagaił przemową wice- 
dent miasta dr. Rutowski, potem śpiewały 

I 5wygłosili deklamacye pp. Chmieliński 
W|j0 .l e m i a s z k o w a, artyści teatru miejskiego, 
leranca odegrano fragment ze sztuki Cepnika i Hel- 

'■Książę Józef".

Zakazany obchód.
Ii$ił)P<l komitetu obchodowego w Lipsku otrzyma- 

y następujące zawiadomienie:
Zy, j^roczysty obchód publiczny w Lipsku z oka- 

ei rocznicy zgonu ks. Józefa Poniatowskiego 
to^j S*Q nie mógł z powodu zakazu policyjnego. Na- 

odbyło się w sobotę wieczorem złożenie 
C(Av u pomnika ks. Poniatowskiego".

♦

tyą Maltaz powyższy, wydany niewątpliwie pod pre- 
DtZy erlina, tak rządu właściwego jak pobocznego, 
kcy?°sl srom i wstyd nikomu innemu jak decydu- 

? instaneyom w Królestwie Saskiem.
ały świat prawdziwie cywilizowany i etycznie 

<'Cy Potępi surowo ten brak pietyzmu i wdzię-

J teatru.
Józef® wpśomnienie drama­

mi 0 z ń e w trzech odsłonach Micha- 
Mossoczowej. — /tajemnica® 

*edyaw3aktach Henryka Bern- 
. Steina.

^C)aOwy instynkt narodu otacza kultem i mi- 
Wspomnienia dawnej swej wojskowej

0łnierz polskil Na widok jego mun- 
^rc Cieplej się robi w teatralnej sali i widzowi 
^SyLpoioj uderza. Żołnierz polski, żołnierz Ko- 
|oje yi, żołnierz Księstwa warszawskiego, w na- 

eskieh kampaniach wsławiony, wreszcie 
2 31 roku... Tragiczne, sławą wieńczone 

16’ żr^ł0 natchnień dla największych na- 
Współczesnych pisarzy, ulubiony temat 

Widma marsowe wiarusów ze >stra- 
Postu®, legionistów-tułaczy w łach.na- 

% .pod których nrzebłyska amarant raba- 
,w*etni oficerowi..', idący w bój jak w ta- 

p scZ młodą pogardą śmierci — drogie posta- 
pe f naszej, które ożjły i żyć będą, wywo- 
wrc^ei lirczern siowem Poety, które budzą w 

nadzie.ę, niosą z sobą mimo swego Łra- 
L Ido01?0 * wiarS-

i Latem po.skiego żołnierza jest książę Jó- 
k°n roC2nicy zgonu bohatera słyszeli-

1 Kąkrotnie wyrazy zdziwienia, że poezya 
zdołała zwycięscy z pod Raszyna 
na scenę. Ale bo życie księcia Jó-

Rusini grożą przelewem krwi.
Kraków. 20 października.

W sobotę popołudniu posłowie K. Lewic­
ki i Makuch konferowali z namiestnikiem i z 
marszałkiem krajowym. Radzili oni namiestniko­
wi. jak donoszą ze Lwowa, ażeby wbrew ich woli 
nie zwoływał sejmu pod żadnym warunkiem, gdyż 
w przeciwnym razie spowoduje to rozlew krwi.

Bardzo jasne określenie stanowiska. Rusini u- 
dowodnili raz jeszcze, że prowadza politykę kar­
kołomną. polityke gwaltów i wymu­
szeń. Takie ich wystąpienie w chwili obecnej 
rzuca jaskrawe światło na metody ich walki. Gr >ź- 
ba przelewu krwi iest jednak wysoce teatralna. 
Jest to buńczuczność i megalomania, z której my. 
Polacy wiele robić sobie nie możemy i r:e robi­
my. Ta buńczuczność nas nie przestrasza. O tem 
panowie Rusini wiedzieć powinni.

Sobotnia groźba Rusinów miała na celu wy­
tworzenie przekonania, iż sejm galicyjski bez zgo­
dy Rusinów zwołanym być nie może. Przeciw te­
mu musimy stanowczo zaprotestować. Panowie 
Rusini niech przestaną o tem myśleć, bo ewentual­
ność. aby sejm zależał od i c h woli, jest absohi 
tnie wykluczoną.

Gdy się zbiera parlament.
Dokładnie po czterech miesiącach wakacyi 

zbiera się jutro, we wtorek, parlament austryacki na 
jesieną sesyę, która potrwa, jak się zdaje, długo, bo 
nawet zamierzona sesya sejmu galicyjskiego, który 
miałby być zwołanym na 8 i 9 list., nie przerwałaby 
prac parlamentu.

W sesyi jesiennej ma parlament załatwić cały 
szereg prac. Program prac jest bardzo obszerny. 
Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia stoi 
przedewszystkiem dalszy ciąg drugiego czytania, tak 
zwanego małego planu finansowego. Na posiedzeniu 
dnia 13 czerwca ukończono w tej sprawie dyskusyę 
szczegółową. Następnie obrady przerwano i zajęto 
się załatwieniem prowizoryum budżetowego. Ponad­
to parlament będzie musiał teraz załatwić półroczny 
budżet, ustawę o emigracyi, szereg sprawozdań ko­
misyjnych o projektach ustaw mniejszej wagi i prze­
prowadzić wybór do delegacyi.

Na jutrzejszem posiedzeniu parlamentu złożą 
ślubowania nowi posłowie, mianowicie dr. B o b r o w- 
s k i, soc. dem., wybrany w okręgu Podgórze—Bo­
chnia—Wieliczka po eksc. Korytowskim i dr. M a t a-

zefa snu je się nie jako dramat, ale jako żołnier­
ska epopeja, jako poemat wojskowej sławy, 
uwieńczony rycerską śmiercią. Ten piękny ksią­
żę, ulubieniec kobiet, który żył pełną piersią i 
doznał przygód bez liku, był jednym z pierw­
szych aktorów na wielkiej dziejowej scenie, na 
której wśród gromów dział losy Europy i Polski 
wraz się rozstrzygały, ale trudno, bardzo trudno 
życie to lub epizody jego ująć w ramy sceni­
czne. Trzeba wielkiego talentu poetyckiego i 
wielkiej znajomości teatru, aby rzucić nu ekran 
sceny obraz epoki Księstwa warszawskiego i na 
tem tle uwypuklić postać rycerza bez trwogi i 
skazy, postać księcia Józefa jako dramatis 
persona e.

Pani M. Mossoczowa nie dala dramatu, ale 
kilka obrazów, wcale zręcznie pod względem 
historyczno- dydaktycznym skomponowanych i 
nastrojonych na górny ton. Księcia Józefa wi­
dzimy naprzód w Warszawie jako wodza, w któ­
rym się kocha saska infantka, następnie jako 
zdobywcę Krakowa, odrzucającego propozy- 
cye cara Aleksandra, któryby cheiał go odciąg­
nąć od Napoleona, wreszcie widzimy go znowu 
w Warszawie, po powrocie z nieszczęsnej wy­
prawy moskiewskiej. Ten trzeci obraz ma naj­
większe walory poetyckie, co prawda nastrojem 
swoim i ujęciem pewnych figur świadczy o sil­
nym wpływie Wyspiańskiego. Pułkownik, w o- 
śnieżonym futrze, stawiący się z raportem, iż 
z całego korpusu przywiódł sześciuset ludzi, ale 
z działami i sztandarami, przypomina grozą i ma­

czności dla bohatera, ostatniego rycerza bez ska­
zy. który był ministrem wojny króla saskiego jako 

ielkiego księcia warszawskiego i naczelnym wo­
dzem wojsk polskich, walczących od czasu utworze­
nia Księstwa warszawskiego obok wojsk saskich pod 
znakami Napoleona.

i a, chrześc. soc., który otrzymał mandat po zamofl 
dowanym przywódcy sacyalistów Schuhmayerze.

Konwent seniorów został zwołany na wtorek 
na godz. 12 w południe. Ustali on program prac na naj­
bliższy czas. Wszystkie wielkie stronnictwa zapo­
wiedziały już posiedzenia na dzisiaj i jutro.

Nowa awantura albańska.
Urzędowe doniesienia z Wiednia i Belgradu 

zaalarmowały znowu ludy monarchii. Oto rząd 
wiedeński postawił Serbii ultimatum, domagając 
się kategorycznie, by w przeciągu 8 dni usunęła 
wszystkie swoje wojska z granic Albanii. Usłu 

I zna hr. Berchtoldowi prasa wiedeńska zaczęła już 
trąbić na alarm, głosić nowe wieści o okrucień­
stwach serbskich, straszyć świat tem. że Serlo- 
wie już są w głębi Albanii, w odległości zaledwie 
40 kim. od wybrzeża Adryi, które właśnie chcą za­
jąć itd.

I zaczyna się nowa awantura albańska.
Rzecz charakterystyczna, że równocześnie w 

prasie angielskiej, francuskiej i rosyjslcej rozległy 
się głosy oburzenia na A us t r yę. z którą 
natomiast solidaryzują sie Niemcy i Włochy. Prze­
paść między jedną grupą mocarstw a drugą uwy­
datniła się znów w całej pełni.

Serbia, jak donoszą z Belgradu, niema zamia­
ru zastosować się do wezwania monarchii. Do­
niesienia te są jednak nieprawdopodobne. Dzisiaj 
Serbia jest osamotniona, zresztą czyha na nia Buł­
garya. opór jej więc wobec monarchii byłby sza- 
leństwem. Pan Pasicz iest za mądry, by sie po­
rywał na eksperymenty szalone. Wiec niewątpli­
wie Serbia ustąpi, ale za to całą Euronę nabawi 
znowu kłopotu. Bo ustąpi tylko w ten sposób, że 
zażąda, aby Europa zagwarantowała jej bezpie­
czeństwo jej granic ze strony Albanii. Czy Euro­
pa podejmie się tego? Musiałaby całą granice 
serbsko-albańską obsadzić międzynarodoweml 
wojskami. Nie byłoby to zresztą przyjeninun i dla 
hr. Berchtolda.

W każdym razie awantura z Albanii zaczęła 
na nowo wkraczać w sferę międzynarodową i za­
grażać pokojowi Europy.

Ultimatum, przesłane Serbii w sobotę, prze­
kreśla znowu wszelkie pogłoski o zmianie polityki 
monarchii wobec Serbii i dowodzi, że kurs tej po-, 
lityki. prowadzonej przez Madziarów, nie zmienią 
się ani na włos. Doświadczenia ostatnich mięsie-* 
cy niczego dyplomatów austryackich nie nauczy-i 
ly. _______ _

Ze świata politycznego.
Hakatyści na Śląsku austryacklm, na tej odwie­

cznej ziemi polskiej, uczuli się zaniepokojeni prac? 
oświatową wśród ludności polskiej na Śląsku. Nie- 

jestatem wiarusa z dywizyi Zymirskiego w 
szawiance®, a postać Sławy budzi jakiej 
echa »Nocy listopadowej«. W każdym razie jako 
widowisko okolicznościowe »Ksi.?*ę Józefa: pani 
Mossoczowej spełnia swoje zadanie, rozbrzmiewa 
szlachetnym tonem, apoteozuje bohatera i wzru 
sza widza niejednem gorącem pięknem słowem.

Księciem Józefem był p. Mielewski, dosko­
nale ucharakteryzowany, budzący sympatyę mę< 
ską postawą i szlachetną grą. "Królewnę Augu­
stę, infantkę saską, ukazującą się księciu w trze­
ciej odsłonie we śnie, jako sława, wieszcząc, 
mu śmierć bohaterską, odegrała poprawnie p. Za- 
wiejska. Pp. Siemaszko, Jednowski. Żarski, Nosko­
wski, zasługują na pochlebną wzmiankę. Ogrom­
nie utalentowana p. Łuszczkiewiczówna nie czuła 
się jednak na swojem miejscu w roli francuskiej 
margrabiny, która powinna być graną stylowo; 
tu w obsadzie roli popełnione błąd.

W teatize panował nastrój wielce uroczysty 
i podniosły.

• • •
W sobotę ujrzeliśmy jednę z interesujących 

nowości francuskich, Bernsteina j>Le secret®, 
ciekawe dramatyczne studyum problematycznej 
natury kobiecej. Pani Gabryela Jannelot, piękna 
młoda mężatka (p. Solska) jest kobietą, w której 
siedzi demon przewrotności i niszczącej wszyst­
ko zawiści: nie może spokojnie patrzeć na cu­
dze szczęście, na cudzą miłość, lecz trawiona 
jest nieprzepartą żądzą zniszczenia tego wszyst­
kiego. Okrutna pewersitś i bezgraniczna perfi-

pi ze wyższa pod każdym względem wy­

roby dotychczas prowadzone w Kra­

kowie i na prowincyi. Do nabycia u 

składach farb i materyałów. Skład 

fabryczny Matejki I. 5/K.

NOWO WPROWADZONY LAKIER BURSZTY-
—~ NOWO-OLEJNY =

wyrobu krajowej fabryki lakierów i preparatów chemiczn. firmv

L. BARANOWSKI W KRAKOWIE
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mieccy posłowie do Rady państwa i do sejmu ślą­
skiego omawiali onegdaj w Opawie „niebezpieczeń­
stwo polskie** i jak słychać, mają przedłożyć tę 
sprawę na pelnem zgromadzeniu związku niemieckie­
go. Hakatyści śląscy zapominają o tem, że Śląsk jest 
zamieszkany przez Polaków i źe to raczej Polacy 
mieliby prawo do energicznego wystąpienia przeciw 
Niemcom.

Rokowania ugodowe czesko-niemieckie będą się 
prawdopodobnie toczyć dalej, gdyż między Niemca­
mi, którzy występując przeciw ks. Thunowi, faktys 
cznie zerwali układy, niema solidarności.

Zamkuięcie Dardaneli dla przejazdu okrętów 
greckich odbiło się bardzo dotkliwie na rosyjskim 
handlu zbożowym, gdyż zboże z Rosyi wysyłano do 
Francyi i do Włoch prawie wyłącznie na okrętach 
greckich.

Król Piotr serbski uda się niezadługo z wizytą 
do Bukaresztu.

Albania pozbyła się nareszcie jednego rządu, 
mianowicie międzynarodowego rządu w Skutari. W 
sobotę odbyło się posiedzenie rady admirałów, która 
jak wiadomo, od czasu zajęcia tego miasta przez 
■Wojska międzynarodowe sprawowała tam rządy. Na 
posiedzeniu uznano międzynarodową komisyę kon­
trolną, która zaczęła już urzędowanie i rozwiązanie 
radę admirałów. Obecnie więc są w Albanii jeszcze 
tylko trzy rządy, mianowicie wspomniana komisya 
kontrolna, rząd prowizoryczny w Valonie i rząd Es­
sada paszy w Albanii środkowej. I powiadają, że Al­
bania jest państwem!...

Mandat po Beblu w Hamburgu otrzymał redak­
tor tamtejszego socyalistycznego pisma Otton Stol- 
ten, który dostał 17.533 głosy.

Dobry środek na ulżenie ciężarów militarnych 
podał angielski lord admiralicyi Churchil. Zapropono­
wał on onegdaj, ażeby Niemcy odroczyły budowę 
dwóch okrętów na rok, przyrzekając, że Anglia w 
takim razie odroczy budowę czterech okrętów. Śro­
dek prosty i dobry, ale oczywiście Niemcy się na 
to nie zgodzą, bo w Niemczech grasuje wprost hi- 
sterya militarna.

Zatarg Stanów Zjednoczonych z Meksykiem przy­
biera coraz ostrzejsze formy. Prezydent Wilson o- 
świadczył onegdaj, że zerwie wszelkie stosunki z 
rządem Huerty. Być może, że Stany Zjednoczone 
zacgną się układać z meksykańskimi powstańcami.

Z różnych stron.
Brandesowi zakazano przestąpienia granic 

1Onc' i, gdyż — rodzice jego byli żydami — taka 
lorność nadchodzi z Petersburga. Mianowicie 
arzystwo miłośników wiedzy zaprosiło zna- 

i literata Brandesa do Petersburga, by tam 
losił odczyt. Gdy Brandes zwrócił sie do kon­
tu rosyjskiego w Kopenhadze, gdzie stale niie- 

o wizę paszportu, oświadczył mu konsul, że 
/ dać mu nie może, gdyż Brandes jest żyl^m. 
pomogły tłomaczenia, nie pomogła interwen- 
duńskiego ministra spraw zagranicznych — 

udes nie mógł i nie może pojechać do Rosyi. 
; wszystko jest w Europie możliwe w XX wie-

są cechami duszyczki tej uroczej pani Ga- 
eli. Jestto niewątpliwie typ anormalny, choć 
io twierdzą misogyni, że w serduszkach ko- 
cych znajduje się zawsze spora doza zawiści, 
rzyjażń między kobietami nie wyklucza pono 
śliwości. Piękne istoty całują się serdecznie, 
adeby się pogryzły... Psychologiczne studyum 
Bernsteina jest scenicznie bardzo zręcznie po- 
wione —ima tę zaletę, że dramat, obfitujący 
mocne sceny, kończy się pomyślnie ogólnem 

przebaczeniem, Miłość zwycięża... W »Sekrecie« 
występują pp. Solska, Bednarzewska, Czaplińska, 
(Adwentowicz, Kosiński i Stanisławski, przy ta­
kiej obsadzie sukces" sceniczny był niewątpli­
wy. Pani Solska ujmowała finezyą swej gry, sub­
telnością cieniowania, wdziękiem (i prześliczne- 
pii toaletami) p. Bednarzewska słodyczą kobiecą 
! prostotą, p. Adwentowicz celował werwą i swo­
bodą w dyalogu (otrzymał oklaski przy otwartej 
scenie), p. Stanisławski z dużym temperamen- 
item grał rozpaczającego Dyonizego, p. Kosiński, 
ciąż Gabryełi, zdobywał sytnpatyę akcentami mę­
skiej prawości. Publiczność interesowała się ży­
wo problematem sztuki. L. S.
I ....... .

I i

Zywa pochodnia.
Z Przemyśla donoszą: Onegdaj po południu 

zebrały się dzieci w pobliskiej wsi Krasice, a 
między niemi i Rózia Blum, 5-letnia córka karczma­
rza, by udać się na pastwisko, celem rozłożenia o- 
gniska. Nazbierano wnet ogromny stos rozmaitych 
suchych patyków, a w chwilę później buchnął ol­
brzymi słup ognia. Mała Rózia, czy to potrącona, ćzy 
też pośliznąwszy się, upadła w sam środek bucha­
jącego ognia. W jednej chwili zajęła się na dziew­
czynce sukienka i dziecko otoczył kłąb dymu i o- 
gnia. Pomoc przybyła za późno i dziewczynka od­
wieziona do szpitala zmarła z odniesionych ran.

Samobójstwo 
tajemniczego szpiega.

Pisma lw. donoszą: Do Wołoczysk przybył po­
spiesznym pociągiem człowiek w stroju chłopskim, 
który bacznie przyglądał się okolicy miasta przez lu­
netę, a zwłaszcza koszarom, dworcowi kolejowemu 
i budynkowi urzędu clowego, z których robił zdję­
cia fotograficzne. Żandarmerya usiłowała areszto­
wać go, ale on zbiegł, a widząc żandarmów ścigają­
cych go na koniach, wskoczył do pociągu austryac­
kiego, jadącego z Wołoczysk do Podwołoczysk. Ze 
strony żandarmów padły strzały, na które i zbieg 
odpowiedział 6 strzałami. W końcu jedna z kul u- 
godziła go w nogę, gdy już stał na stopniu pociągu. 
Padł na tor, a widząc, że nie ujdzie pościgu, dwukrot­
nie strzelił sobie w skroń. Przy samobójcy nie zna­
leziono ani papierów, ani wogóle niczego, coby po­
służyć mogło do stwierdzenia jego identyczności, ale 
strój jego był zręcznem przebraniem, peruka okry­
wała ogoloną głowę, a twarz, zgoła nie chłopska, 
objawiała wysoką inteligencyę. W kieszeniach zmar­
łego znaleziono 12 rubli, rewolwer nabity 8 naboja­
mi, lunetę i aparat fotograficzny.

Popisy lotnika Pegond.
Z Wiednia donoszą: W sobotę po południu 30 

tysięczny tłum publiczności zaległ pole wzlotów pod 
Asperr., by się przyglądnąć karkołomnym popisom 
lotnika Pegoud. O g. 3 i pół wytoczono aparat z 
hangaru. Lotnika przywiązano rzemieniami siodła 
tak, że tylko ręce miał wolne. Wnet też wzniósł się 
w powietrze, jedną rękę trzymając na kierownicy, 
drugą posyłał ukłony publiczności. Nagle przednia 
część aparatu podniosła się gwałtownie w górę, 
wśród publiczności rozległy się okrzyki: „nieszczę­
ście!“. Niebawem tylna część przegięła się i zajęła 
miejsce przedniej. W tem położeniu Pegoud prze- 
teciał głową na dół kilkaset metrów, następnie prze­
dnia część zaczęła się podnosić i aparat zajął po­
przednie położenie. Śmiały lotnik zrobił w powietrzu 
jeszcze 3 kozły i gładko wylądował. Oklaskom nie 
było końca. O 5 g. wzniósł się Pegoud powtórnie, 
tym razem wzięcia! do 1000 metrów, poczem w 
spiralnych liniach robiąc 3 „salto inortale", opuścił 
się na ziemię.

Oliwa jest ważniejsza niż łodzie 
ratunkowe.

W telegramach o katastrefy okrętu ,.Vo!tur- 
no“, który, jak wiadomo, spal’1 sie na morzu, znaj­
dowała się wzmianka, że :o4cn z okrętów, przy­
byłych „Voltumcwi“ z pomocą wylał na morze 
dużo oliwy i że wskutek t?go akcya ratunkowa 
została ogromnie ułatwioną. Niejeden z Czytelni­
ków zdziwił się zapewne, czkając .e słowa i za­
stanawiał się nad tem. dlaczego oliwa miała uła­
twić ratowanie.

Sprawa jednak istotnie tak sie miała. Wielka 
ilość oliwy, wylana na fale, osiada oczywiście nu 
falach i paraliżuje ich ruchy, tak, że po pewnym 
czasie cała oliwą zalana przestrzeń wód uspokaja 
się.

Jak donosi telegram z Londynu, zawinął one 
gdaj do Purfleet nad Tamizą, gdziez najduia sie 
wielkie składyn afty, parowiec „Narraganset**. na 
którego pokładzie znajdowało się 29 rozbitków z 
„Volturna“. Kapitan Harwood opowiadał dzienni­
karzom o katastrofie „Volturno“ i o swojej rozbit­
kom pomocy, co następuje:

O godzinie 5 rano zobaczyłem płonącego „Vol- 
turna“. Po dwu i pól godzinach, gdy sie do niego 
zbliżyłem, kazałem powylewać oliwę na morze. 
W dziesięć minut potem fale tak się wygładziły, 
źe mogłem spuścić dwie lodzie ratunkowe, które
odpłynęły spokojnie i za godzinę przywiozły 20 I gości, którzy będą mile widziani. *

rozbitków. Nie spotrzebowałem nawet $u 
ciu tonu oliwy. Dowodzi to najlepiej. iak. n 
chanie poważne usługi może oddać okreton . 
wa podczas burz i katastrof na pelnem mor 
liwa jest o w i e 1 e ważniejsza- 
łcdzie ratunkowe, jeżeli chodzi o rai 
nie ludzi na morzu. Wielkie okręty frMsa1;SJ 
kie powinny zawsze brać ze sobą 50 do 1; 
oliwy. Jedno tylko jest w tem zle. mianow^j 
żeli kto spadnie z pokładu w oliwę. t0. pr/vy 
Jeżeli tylko łyknie trochę oliwy, spadnie 1 
mień w głąb wód. __

Co słychać w mieści® 
Kraków, 20 paździor^ 

Pierwszy profesor Akademii górniczej 
kowie. Do lwowskiej „Gazety Wieczornei

1 szą z Wiednia, źe pierwszym profesorem
mii górniczej w Krakowie został mianowp. 
seł Zarański w charakterze radcy dworu- 1 
rański jest jak wiadomo starszym r,1^c30.tal’ 
czym. Starostą górniczym w Krakowie z * 
Gerzabek. { -aty 0

Zatwierdzenie docentury. Minister osw 
twierdził uchwałę grona profesorów wydzia fżyflj 
wniczego, które powołało na docenta pra"'3 
skiego sędziego dra Rafała Taubeuschlaga- 
docent dr Taubeuschlag rozpoczyna już W b ptf 
półroczu wykłady z zakresu rzymskiego.Pra 
watnego. .

Z teatru. Dyrekcya zawiadamia: We 
22 bm. do przedstawienia „Księcia Józefa o' 
soczowej dodanym będzie na żądanie o1,°dZLateF 
brąz „Kazanie Skargi** na tle obrazu Jana I 
Kazanie Skargi wygłosi p. Zenon Mastalski-

Ze spraw miejskich. Na posiedzeniu p0‘ 
drogowo - kanałowej Rady miasta, °dpL 
pizew. Wiceprez. dra Szarskiego 
wnioski odnoszące się do powiększenia inYafwi0ll<? 
dla miejskiej fabryki płyt betonowych. Zą* 
następnie sprawę zakupna samochodu ciG 
dla celów biura drogowego. Dalej zatwierdzą 
jekt i kosztorys uporządkowania nawierzchni 
wej w ulicy Cieszyńskiej i Mazowieckiej 
XVII. Nadto zatwierdzono projekt i kosztorys 
źowania się ulicy Lubicz z ulicą Pawią 
Potockiego. Wzdłuż drogi, prowadzącej z 
ka do Kobierzyna, uchwalono postawić w 
zagrażających bezpieczeństwu publicznemu 
W końcu przyjęto wnioski odnoszące się ’ 
jęcia na utrzymanie gminy nawierzchijd drO» 
ulicy Kraszewskiego w Dz. XII-tej. po^

Miejskie mleko. Dnia 20 bm., to jest jep ' 
działek, otwiera Mleczarnia miejska VIII s .y fl3' 
domu pod 1. 1 ul. św. Gertrudy dla ^PrZ. 
biału i pieczywa. Obecnie ma Mleczarnia ” pP*'" 
następujące miejsca sprzedaży: I sklep PrZ.. Jll^ 
Jabłonowskich 1. 17; II — ul. Szpitalnej 1-

. w Dębnikach, Rynek główny 1. 17; IV — . 
skiej 1. 6; V — Lubicz 1. 32; VI — Kam<Mer<' 
VII — Tadeusza Kościuszki 1. 32 (Półwsie * 
nieckie); VIII — Gertrudy 1. 1. Stragany: 1 
głównym; II na placu Słowiańskim; III na P^3 .
lopole; IV na placu Wolnica.

Cena mleka za 1 litr wynosi: Mleko Pe * 
z dostawą do domu 26 h; zbierane 10 h; 
hal. Śmietana słodka 72 h, kwaśna 96 h,
2 K 40 h. Maślanka 10 h. Masło deserowe z
3 K 60 h, masło stołowe za 1 kg. 3 K 20 h-
czajny za 1 kg. 48 h. .

Oświetlenie kamienic. Magistrat krako^^pj 
dał rozporządzenie, w myśl którego obow13 oj 
właściciele domów w porze wieczornej- sCtiO^ 
zmierzchu do g. 10 wiecz. oświetlać sienie- 
na każdem piętrze, podwórza, przez które P 
dzi się do mieszkań w oficynach, schody 
i we dnie. Ponieważ przepisy te, jak’ windo efeS’ 
są należycie przestrzegane, magistrat . * jj 

bezpieczeństwa publicznego wzywa właśclC 
mów, aby dopilnowali ścisłego wykonania p 
śzego przepisu, w przeciwnym bowiem raZrOi>'*’r 
ściciele względnie Stróże domów zostaną s0 
karani- RyI1cK 6

W Czytelni Kobiet im. Słowackiego, o 
I p. (2-gie schody) odbędzie się dziś, dn. zate^.| 
czyt p. t. „O podniesieniu moralności". P° , j 
g. 6 i pól wieczorem. Po odczycie dyskusj ą j3k 
na czasie, powinien zgromadzić tak eżłonko ’ .

Najlepsze są HYwilNICZNE! 

WaMYDŁA M. MftliroWJM
PRZETŁUSZCZONE! Sporządzone według n9W®c’it 

snych wymagań nauki o hf* 
nie i pielęgnowaniu

5'
18?
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j zniesienie absolutyzmu w Czechach.
Włączenie do ugody Moraw. Śląską I Austryi 

dolnej. 3. Gwarancya. że nie przyjdzie do żadnego 
octroi.

Co do reformy wyborczej radykali czescy 
żądają przeprowadzenia jej na jak najszerszej pod. 
stawie.

„Cracovia“ — „Rapid“. „Cracovii“ udało sie 
p rowadzić na dwudniowe zawody (25 i 26 bm.) 
Mistrzowską drużynę Wiednia i Austryi „Rapid . 
^Potkania stanowić będą bezsprzecznie naiwiek- 
$2a atrakcyę obydwu sezonów tego roku. Zawods 
budzą bardzo wielkie zainteresowanie, gdyż żaden 
z naszych klubów nie gościł tak silnego przeci- 
vvnika. którego sposób gry stanowi rzeczywiście 
olbrzymią atrakcyę dla naszej publiczności spor­
towej.

Sprawa Korpaka. Przed trybunałem orzekają­
cym pod przew. r. s. Olszewskiego toczyła się 
dzisiaj rozprawa przeciw słuch, praw. Janowi K o i- 
bakowi oskarżonemu o występek przeciw bez­
pieczeństwu życia z § 335 u. k. Korpak w lipcu b. r.

Morawicy w sprzeczce zastrzelił swego ojca, któ- 
[Y w przystępie szału pijackiego rzucił się na mal-
k. Pierwotne śledztwo w kierunku zbrodni mor­
derstwa zostało zaniechane. Oskarżał prok. dr. K 1 o- 
dziński, bronił poseł dr Marek. Korpak został 
11W o 1 n i o n y od winy i kary.

Samobójstwo z rozpaczy. Na „Sanisku** kolo 
‘Yyszatyc pod Przemyślem znaleziono onegdaj 
zwłoki tamtejszego gospodarza Jacka Makara, któ- 
ry z rozpaczy po tegorocznych klęskach wodnych 
bujpierw poderżnął sobie gardło brzytwą, a potem 
si<ł utopił.

, Kronika policyjna. Policya aresztowała wczoraj 
^Wóch znanych włamywaczy, 22-letniego St. Siemiń- 
skieg0 i 22-ietn. Fr. Węclewicza. Przed kilku dnia­
mi Włamali się oni do mieszkania p. Fr. Micińskiego 
w Dębnikach, skąd skradli biźuterye wartości przę­
dło 800 K. Równocześnie aresztowano „narzeczo­
ne" rzezimieszków, Manię Klichównę i Andzię Byló- 
?ną, które przechowywały skradzione przedmioty. 
Wśród pochodu wczorajszego żwawo uwijali się i 
^ydatn;e jpracowali kieszonkowcy. Policya khkuna- 
?tu z nich wyłapała. Pomiędzy nimi było dwóch, 
którzy z prowincyi przyjechali do Krakowa na go­
ścinne występy. Jeden z nich niejaki Weismann z 
‘arnowa, skradł pewnemu obywatelowi zloty zega- 
|Ck. Drugi, niejaki Kern, przybył aż z Kałusza. Przy­
dano go na dworcu, jak okradał emigrantów.

. Znaleziony kielich. Robotnik p. Leon Stahl zna- 
dł wczoraj na skwerze przed dworcem kolejowym 
^rzucony srebrny, pozłacany kielich, pogięty i po­
ddany. Znaleziony kielich zdeponował w policyi, 
fdzie skonstatowana, iż kielich pochodzi z niedawnej 
dadzieży kościelnej w Bochni.
tajemnicze zniknięcie zamoż­

nego obywatela.
W sobotę rozeszła sie wieść, że poważany i 

iphiożny obywatel podgórski p. Zygfryd S c h e n- 
£er, znikł z Krakowa w tajemniczy sposób. P. 
p^enker. właśc .realności i radny m. Podgórza. 
L^Wtalista. miał znaczny udział w kraik. „Tow. 
VtxL dla handlu i przemysłu" przy ul. Grodzkiej, 
t^zic piastował posadę dyrektora. Jakiekolwiek 
^blwersacye bankowe są wykluczone.
, Faktem jest, że p. Schenker wyszedł w pia- 

wieczorem z dwoma adwokatami, między nimi 
a^.w. dr. Rippem z banku przy ul. Grodzkiej i 
l^iadczył. że idzie pieszo do domu na Podgórze, 
.^szedł. O godz. 7.45 wieczór spotkano go jednak 
r? hi. Sebastyana, a o godz. 8 wrócił on znów do 
^hku na ul. Grodzką. Zdumionej służącej odpo- 
l ledział, że wrócił do Banku, bo chciał zobaczyć. 

Wszystko w porządku. Gdy o godz. 6.30 rano.
' sobotę służąca otwierała brarr° rT'r>«tr7e"’a 
J* Wtulonego w kat sionki, jakby sie tam chciał 
^Yć. Potem wyszedł — i ślad po nim zaginął.

Skonstatowano, że zamek w drzwiach, pro- 
^■dzacych do Banku, jest nonsnty — Kasa i v ’ - 
jT1 znajdują się w największym porządku. Skon­

trowano, że Schenker nie miał żadnych długów. 
„ Prawdopodobnie popdttł on w stan duchowego 

Z.Yćmienia (objaw choroby, znany w medycy- 
e/ i że jeżeli nie padł ofiarą wypadku to po kilku 

wróci. Rodzina i policya czynią ze swej 
najgorliwsze poszukiwania.

Rosimy odnowić prenumeratę

Doręczenie ultimatum
(T e 1 e g r. „Nowi n“).

Belgrad. Austro-węgierski przedstawiciel p. 
S t o r c k przedłożył w urzędzie spraw zagranicz­
nych notę ustna tej treści, że serbskie wojska mu 
sza do dni ośmiu zupełnie opróżnić teren autono­
miczne! Albanii.

Wiedeń. C. k. Biuro koresp. jest upoważnio­
ne do zakomunikowania, źe demarche austro-wę 
gierskiego zastępcy w Belgradzie została dokona­
na w sobotę w południe i że tedy od tego czasu 
liczy się ośmiodniowy termin, dany wojskom sei 
bskim do opróżnienia autonomicznej Albanii.

Odmowna odpowiedź Serbii.
Belgrad. Serbskie biuro prasowe podaje 

dziennikom do wiadomości, że rząd serbski na 
Interwencyę trójprzymierza co do wycofania 
wojsk swoich z Albanii udzieli odpowiedzi od­
mownej.

Wedle doniesienia wspomnianego biura, w 
odpowiedzi zawartą będzie deklaracya, że o wy­
cofaniu wojsk serbskich z Albanii będzie można 
dopiero wtedy mówić, jeżelia Serbia otrzyma 
gwarancyę, źe Albańczycy będą respektować 
granice Serbii.

Po odmowie Serbii.
Wiedeń. (Tei. wł.) Wiadomość podana przez 

serbskie biuro prasowe o mającej nastąpić od­
mownej odpowiedzi, jaką rząd serbski udzieli 
Austryi na jej żądanie wycofania wojsk serbskich 
z Albanii, wywołała w Wiedniu olbrzymie wra­
żenie. Dzienniki wiedmk-kie zastanawiają się nad 
pytaniem co zrobi Austrya. >Morgen< protestuje, 
aby Austrya z powodu Albanii rozpoczęła kroki 
wojenne przeciwko Serbii. »Sonn u. M. ZL< wy­
raża przekonanie, że Austrya potrafi zmusić Ser­
bię do uszanowania swych żądań.

Serbii stanie się zadość.
Wiedeń. (Tel. wl.) Z Paryża i innych stolic do­

noszą tutaj, że stanowisko Serbii wywołało tani 
niesłychane poruszenie. Trójprzymierze w tei 
sprawie, jak donosi „Norddeutsche Zeitung", zaj- 
mie następując estanowisko: obsadzi Albanie mię­
dzynarodowym korpusem żandarineryi. aby utr zy- 
mać w karbach Albańczyków. Wobec takiego 
stanowiska trójprzymierza Serbia cofnie swe ’ roi- 
ska z Albanii, gdyż ustanowienie międzynarodowej 
żandarmeryi w Albanii będzie uważała za rodzaj 
gwarancyi, że Albańczycy będą respektowali gra­
nice Serbii.

Rosya rozdrażniona.
Paryż. (Tel. wi.) „Temps“ donosi z Petersbur­

ga. że dyplomacya rosyjska została niezmiernie 
zdziwiona stanowiskiem Austryi i tego zdziwienia 
wcale nie tai. _____

Rokowania Grecyi z Turcyą.
Ateny. (Ag. at.) Na sobotniem posiedzeniu de­

legatów pokojowych toczyła się dalej debata nad 
artykułami, co do których jeszcze w piątek istniały 
różnice zdań. W kilku punktach osiągnięto zgodę. 
Greccy delegaci Naum i Stergiadis i tureccy 
delegaci Ferant bej i Sena Edin otrzymali polecenie 
przedyskutowania artykułu, dotyczącego kwestyi 
wakufów.

Konstantynopol. Dziś zatelegrafuje Porta swoim 
delegatom pokojowym w Atenach instrukcye co do 
niektórych kwestyi spornych.

Ugoda w Czechach.
Praga. W Najodnim Domu na Winohradach 

odbyło się wczoraj wielkie zgromadzenie czeskich 
radykałów. Poseł Choć przedłożył warunki, rod 
jakimi radykali czescy mogliby wziaść udział w 
rokowaniach ugodowych. Warunki te brzmią: 1.

Rowiązanie parlamentu?
Wiedeń. (Tel. wł.) ..Morgen** donosi, że nie 

brak danych, źe niebawem Izba posłów zostanU 
rozwiązana. Stronnictwo chrześciańsko-społeczns 
dąży do rozwiązania parlamentu, gdyż podczaj 
wyborów na Leopoldstadt przekonało sie. że na­
strój wyborców dla stronnictwa jest obecnie zna­
cznie korzystniejszy, niż był przy ostatnich wy­
borach do parlamentu. Stronnictwo chrześciańskd- 
społeczne ma nadzieję, źe nowe wybory znacznie 
powiększą jego reprezentacyę w parlamencie.

Ustąpienie gab. Stiirgkha!
Wiedeń. (Tel. wl.) ..Morgen** twierdzi, że S£( 

oznaki, że gabinet hr. Stiirgkha ustąpi miejsca ga- 
binetowi bar. Bienertha. któryby podjął sie prze? 
prowadzenia ugody czesko-niemieckiej.

Z procesu kijowskiego.
Kijów, 20 października.

(TBK.) Czernobilski, były służący Zajce- 
wa, zeznaje, źe Bejlis nie był bardzo pobożnym i w, 
sobotę wystawiał pokwitowania.

Lekarz Tarnawski, który leczył zmarłego 
Genia Czerebiaka, zeznaje pisemnie, że chłopak 
cierpiał na ciężką dyzenteryę. Mimo sprzeciwiania: 
się lekarzy, ojciec zabrał go do domu. Świadek nie 
podejrzewa, żeby tu zaszło otrucie.

Obrońca Karabczewski stwierdza, źe 
chłopca przetransportowano do szpitala, gdy cho­
roba już znacznie się rozwinęła. Obrońca Grlgo- 
r o w i c z podnosi, że ojciec zabrał chłopca ze szpi­
tala mimo sprzeciwiania się lekarzy. .

Prokurator stwierdza, źe chłopiec coraz bar-’ 
dziej tracił siły i śmiertelny wynik choroby dla la- 
karza nie ulegał wątpliwości

Przesłuchani wczoraj świadkowie Bobrow­
ski, Jermak i Kalitęn‘k‘o cofają swoje zezna­
cie, uczynione w śledztwie, jakoby wstąpili do pra­
cy w fabryce dnia 25 marca i podają teraz tę datę 
jako 24 marca. Zastępca oskarżycielki cywilnej 
zwraca uwagę przysięgłych na tę sprzeczność.

Telegramy „Nowin**.
Wiedeń. Obiegają tu pogłoski, że następca 

barona Conrada Hoetzendorfa. który w każdymi 
razie po Nowym Roku ustąpi ze stanowiska szefa 
sztabu generalnego, zostanie feldmarszałek porucz­
nik Hugo Meisner, komendant dywizyi piechoty jtj; 
Jarosławiu.

Nowy wiceprez. dyrekcyi skarbu.
Lwów. Wczoraj w poł. namiestnik Ki rytoW- 

ski zaprzysiągł nowego wiceprezydenta skarbu p. 
B u g n ę, poczem wprowadził go do sali prezydyalnej 
dyrekcyi skarbu, gdzie zgromadzeni byli urzędnicy 
dyrekcyi skarbu in corpore i szefowie' poszczegól­
nych departamentów. Do nowego wiceprezydenta 
przemówił bardzo serdecznie namiestnik, poczem 
p. Bugno podziękował w krótkiej przemowie.

Enver bej jedzie do Europy.
Konstantynopol. Enver bej udaje się do Europy 

szukając porady lekarskiej.
Katastrofa kolejowa.

Tokio. Pod Tojamą zderzyły się dwa poclągŁ 
20 ludzi zginęło, 86 rannych.

AJKAKINO
Rajska *12. Rajska 12.

PROGRAM

od soboty 18 do piątku 24 października 1913

„Skuteczne lekarstwo" (komiczne). „Jan chce 
poślubić baletnicę“ (arcykomiczne). „Żywy 
nieboszczyk*4 dramat w 6 aktach. „Osiołek 
czarownicy** (nadzwyczaj komiczne) obraz ko­
lorowany. „Podwójne samobójstwo** wspa-j 

niała humoreski (20 minut śmiechu).
Przedstawienia trwają w dnie powszed nie od godziny 
5—11 wieczór, w nieaziele i Święta od 3—11 wieczór.;

„SARMACYA t

99 Kraków, Szewska 2.
Skład druków szkolnych,
gminnych, parafialnych,

adwokackich i t. p-



„NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" ______ ___ _

Z muzyki.
Koncert Pawia Kochańskiego. Onegdajszy kon- ' 

cert dal nam po raz pierwszy sposobność usłysze­
nia nieposplitego artysty w osobie p. Kochańskiego. 
Jego niezwykle powodzenia na wielkim świecie do­
chodziły do nas slabem echem z przyczyny jego i- 
miennika, również skrzypka, ale Wacława, który dla i 
tegoż echa okazał sie niedobrym przewodnikiem. | 
Słyszeliśmy zatem po raz pierwszy prawdziwego 
Kochańskiego. Ton piękny, szlachetny, technika, da­
jąca, możność ujęcia myśli, poza trudnościami, szla­
chetne i artystyczne odczucie, wielka miara, nie 
pozbawiona werwy — oto cechy tego talentu. Pro­
gram poza sonatą Tartiniego, byl lekki i nie tyle na 
efekt, jak raczej na stronę śpiewną i techniczną o- 
bliczony, co jednak stąd pochodzi, że w braku akom- 
paniatora stałego, układ programu musi się. zasto­
sować do tego, na co pozwala jedna dorywcza próba 
z akompaniamentem przygodnym. Mimo to wszyst­
ko poszło bardzo składnie, bo p. Walewski akompa­
niował wcale dobrze. Publiczność szybko się żoryen- 
towala, że ma przed sobą artystę pierwszej miary 
i nagradzała go rzęsistymi oklaskami.

Pan Kochański wystąpi jeszcze raz w bieżącym 
sezonie i niema wątpliwości, źe publiczność stawi 
się równie tłumnie, jak onegdaj.

W koncercie wzięła udział panna Paulina Scha- 
littówna, pianistka, znana i bardzo ceniona. W grze 
jej jest prawdziwy wdzięk prostoty obok wyrazi­
stości i dystynkcyi. Strona techniczna niezwykle 
rozwinięta, jest tylko służebnie oddaną dla dążeń 
prawdziwie artystycznych. Miała też artystka wiel­
kie, a zasłużone powodzenie.

Sezon tegoroczny zaczął się zatem świetnie, a 
czytając program zapowiedzianych koncertów, nale­
ży podnieść istotne zasługi naszej dyrekcyi koncer­
tów, która wśród istnej powodzi wirtuozów może 
zrobić jak najlepszy wybór. Jest to czyn bezwątple- 
nja dla kultury naszego miasta znaczący, tem wię­
cej, że każdy rok oznacza postęp chwalebny, gdyż 
'dyrekcya udziela firmy swojej najprzedniejszym ar­
tystom. Franciszek Bylicki.

Sezon koncertowy. Dyrekcya koncertów kra­
kowskich ogłosiła już szczegółowy repertuar wiel­
kich koncertów repertuarowych, który w tym roku 
przedstawia się wyjątkowo świetnie. Koncerty abo­
namentowe w Starym Teatrze stały się z biegiem lat 
najwykwintniejszą instytucyą artystyczną i towa­
rzyską i z roku na rok wytwarzają coraz większe 
grono stałych bywalców. Jak się dowiadujemy, także 
i w tym roku popyt na abonament jest znaczny. 
Sezon 1913-14 stoi pod znakiem sztuki wokalnej i 
przyniesie w tym kierunku dwie istotnie sensacyjne 
produkcye, t. j. koncerty Lydii Lipkowskiej wraz z 
rywalem Szaliapina, słynnym Bakłanowem i występ 
Dalmoresa, „od czasów Reszkego, najlepszego fran­
cuskiego tenora", jak o nim pisano w tym roku w 
Paryżu. Na koncert Bakłanowa, który odbędzie się 
17 listopada napływają już teraz liczne zamówienia. 
Wytworna śpiewaczka estradowa Marya Ludwika 
Debogis zdobędzie niewątpliwie wstępnym bojem 
krakowską publiczność, a Jadwiga Dębicka, dziś na­
zywana w Pradze „unsere Prager Selma Kurz" ucie­

szy znowu swym niepospolitym artyzmem liczne rze­
sze wielbicieli krakowskch. Oprócz abonamentu na 
„wielkie" koncerty, rozpisane będą dwa popularne a- 
bonamenty na cykl Beethovenowski kwartetu Bru­
kselskiego i na cykl Chopina Artura Rubinsteina. Oba 
te abonamenty będą istotnie „popularne", gdyż prze­
ciętna cena miejsc na każdy z "cyklów waha się mię­
dzy 15 a 8 kor. Szczegóły obu cyklów będą ogłoszone 
już niebawem. Brukselczycy dadzą pierwsze trzy 
weczory w końcu listopada i w początku grudnia, 
dwa następne w marcu, Rubinstein grać będzie dwu­
krotnie w pierwszej połowie stycznia i dwukrotnie 
w lutym.

Z kraju.
Siady ropy naftowej w gminie Jodłowej. Liga 

Pomocy przemysłowej otrzymała wiadomość ze 
sfer włościańskich w Jodłowej, powiecie pilzneńskim, 
że w tamtejszej gminie pojawiły się ślady ropy naf­
towej.

Możeby wobec grożącego zastoju w przemyśle 
naftowym z powodu wyczerpania dotychczasowych 
terenów naftowych, Kota fachowe zainteresowały 
się powyższą wiadomością.

Szpieg-prowokator. Ze Stanisławowa donoszą: 
Uwięziono tutaj 39-letniego rysownika Mikołaja Krie- 
gera, zajętego w dyrekcyi kolejowej, który dostar­
czać miał Krzemienieckiemu tzw. profilów podłuż­
nych. W śledztwie wyszło na jaw, źe Krieger był 
spólnikiem Krzemienieckiego.

W sobotę aresztowano tu oficyanta dyrekcyi 
kolejowej Jana Szafarskiego pod zarzutem wspólni- 
ctwa z Krzemienieckim. Szafarski. jak stwierdzono, w 
maju b. r. na żądanie Krzemienieckiego dostarczył 
mu planów linii kolejowej Stanisławów-Tarnopol. 
Krzemieniecki na uzasadnienie swej prośby twier­
dził, że ma zamiar do linii tej włączyć tor przemy­
słowy. Szafrańskiego aresztowano i odstawiono do 
Lwowa.

Ze Lwowa donoszą, że na wystawie pamiątek
r. 1863—4 w pałacu sztuki była onegdaj niezwykła 
publiczność — zjawiła się mianowicie komisya śled­
cza, która oglądała i badała zbiory szpiega Leona 
Krzemienieckiego. Komisya wraz z drem Czołow- 
skim i kilku członkami komitetu bawiła tam od go­
dziny 1 do 2 w południe.

Między innemi znaleziono tam rozmaite teki ko­
lejowe, w których poumieszczał Krzemieniecki roz­
maite papiery.

Z Gorlic. (Wykolejenie. — Obłąkanie. — Wie­
czór dożynkowy. — „Szklarki". — Morderstwo.) We 
czwartek pociągi idące wieczorem z Nowego Sącza 
i ze Lwowa—Tarnowa w stronę Stróż, zostały 
ży się gorące uznanie.
skoczenie jednego wozu ciężarowego zę szyn mię­
dzy Płaszkową a Grybowem.

Onegdaj dostawiono z Rosyi wieśniaczkę z Nie- 
znajowej w stanie obłąkanym. Powodem obłąkania 
byl brak zarobku i nędza.

Wieczór dożynkowy, urządzony staraniem 
„Sekcyi Kobiet" TSL, wypadł udatnie. Czysty do­
chód wynosił około 80 K. Wydziałowi Sekcyi nale- 
wstrzymane przez pół godziny. Powodem było wy-

Do „Szklarek" ad Szymbark masowe udają się 
wycieczki, oglądając zapadanie się ziemi (góry i >** 
su) w przestrzeni około 90 morgów. Obecnie zapa­
danie rozszerza się w dalszym ciągu. Rozpadło 
8 domów i 3 stodoły i prawie cały las w promieniu 
60 morgów.

Onegdaj znaleziono na polach probostwa 
mordowaną kobietę. Obok zamordowanej znalezlon 
mnóstwo flaszek porozbijanych. Żandarmerya idąc 
śladami krwi, zaszła do domu zarządcy pól 
stwa i zaaresztowała go. Do zbrodni przyznał się, 
twierdząc, że uczynił to po pijanemu. Po spisani 
protokołu odstawiono go do Sądu obwodowego 
Jaśle. Zamordowana nazywała się Marya Dąbro 
ska, liczyła 43 lat.

Interesujące jest zamieszczone w 
merze ogłoszenie szczęścia .......
Heckscher senr. w Hamburgu. Firma ta, dzięki na­
tychmiastowemu a dyskretnemu wypłaceniu wy£r 
nych, uzyskała tak dobrą opinię, że k a ź d e ni u 1“ 
na tem miejscu zwracamy uwagę na dzisiejszy 
serat.

dzisiejszym nu* 
firmy Samuel

NADESŁANE.

Z konikiem
mydło liliowe 

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pi* 
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzn?,’ 

nia mi. Po 80 h. wszędzie na składzie. I4

SZKOŁA ŚPIEWU #

Adolfiny ZimajeroweJ
; Wpis od 3—5 po południu. Kraków, uL. Zyblkiewi®8

I. piętro.

Pierwszorzędne dekoracye ł urządzenia*
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy J. Horak
Kraków, ul. Mikołajska L 14. Tel. 248-

Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacyn.

Adwokat
Dr Stanisław Rowiński

przeniósł swą kancelaryę do domu przy,
Studenckiej I. 21, naprzeciw szkoły realnej

Kobiety, zwłaszcza w czasie rozwiązania , 
powinny bardzo zważać na odżywianie się. Biorą one 
tem z przyjemnością „Kufeke", które jest pożywne, 
two strawne i działa na uregulowanie trawienia. 
ke" czy to w mleku, czy w kakao, rosole, zupie lub J, 
rzynie, czy wreszcie bez żadnej domieszki smakuje 1 
wet najbardziej wybrednym pacyentom, a nadto jest b 
dzo taniem w użyciu.

Figlarz zegarek.
7)

(Dokończenie >
...Na drugi dzień idę znów do lombardu, to 

mnie powiadają: zegarek już wykupiony, tylko co.
...Poczekałem, aż się biuro skończy. Idę do p. 

.Dulewicza do mieszkania. Ja musze wiedzieć co 
będzie z zegarkiem. Prawda? Ja miałem z panem 
■Dulewiczem piękną godzinkę ciekawej rozmowy. 
Ja mu się przedstawiłem, mówię: jestem kupiec 
antyków, czy on co nie ma do sprzedania. Nu. on • 
się zaczął śmiać: mam — powiada — stare buty, 
stare spodnie. Ja się też bardzo śmiałem. Mnie się 
jego dowcip podobał. Wtedy ja jeni.i opowiedzia­
łem jedną historye. To teraz on się śmiał. To ja 
opowiedziałem jemu drugą historye. On się znowu 
."śmiał. Już my sie troszkę zaprzyjaźnili. la jemu 
'powiedziałem, że ja nietylko kupuie. ale mogę 
wziąć coś w zastaw, a dam więcej i taniei niż lom­
bard. A jak dobremu znajomemu, to ja i bez fantu 
(pożyczę. To ja dostrzegłem, że jego niezwvkle za­
interesowała moja osoba. On mnie bardzo prosił 
siedzieć.

Wtedy ja opowiedziałem jeszcze jedna histo- 

ryę o zegarku: jak ktoś na jednym małym zegar­
ku zrobił duży majątek! Uważa pan! Nu. takiej 
historyi wcale naprawdę nie było, ja ją zmyśli­
łem. Ale on wtedy wyjął z szuflady zegarek, fen 
sam, i pokazał mnie. Ja zacząłem cmokać i mó­
wię: to piękna sztuka, ja dam za nią piękny grosz. 
Ale on powiada: to nie jest mój i jutro go już tu 
nic będzie.

Pan teraz wszystko rozumie, jak to było?
— No?...
— Jemu na foksalu młody pan Kanelski od­

dał zegarek i powiedział: zastaw! Może on w ten 
sposób dług zapłacił zamiast gotówką. Może jemu 
pan Dulewicz dai pieniądze. A no pierwszego ode­
brał pensyę Kanelskiego i wykupił. A może kole­
dze chciał pomódz. Nu. nie?

— Pewnie! Pan sprytny jesteś!
— Ale niech pan zachowa sekret. Ja pana pro­

szę. To byłby wstyd dla młodego pana Kanelskie­
go. a co on złego zrobił?

— Dobrze, dobrze! Ale w takim razie, toś pan 
tu nic nie zrobił, zegarek i bez pana byłby sie 
znalazł w kasie. Sto rubli dostałeś za nic.

— Nu. nu! To pan już teraz dobrze rozumie, 
dlaczego nie chciałem opowiadać. ■

przygotowuje do praktycznego egzaminu z buchalteryi kupieckiej pojed. i podw., skła < ,
w Akademii handlowej w Krakowie i do teoretycznego egzaminu rachunkowości ’,an’,oV,e 
wei 1 buchalteryi kupieckiej pojed. i podw., składanego w c. k. r.amiearn. we Lwów o
kursa rozpoczną sie dnia 10 września 1913. Wpisy na oba powyższe kursa przyjmujei a
BUCHALTERYJNE ul. Floryańska L. 55, Ł p„ telef. Nr. 2113. Biuro buchalteryjne sporna a. 
bilanse, zakłada nowe i przerabia niedokładni księgi handlowe i i>rzyjmuje wszelkie pram> nA 
kres buchalteryi wchodzące pod dyskrecyą za bardzo niską opłatą. MOJA SZKOŁA

MASZYNACH uczy pisania na maszynach, r nnnazania pism na maszynach róznycn sysuui 
Cena za kurs buchalteryi z nauką pisania na maszynie 100 koron, płatna w ratach' ' ^srcz-
»oniftlnu> Rnmainwiri nauczyciel kuehalterji. kwinkow. t. k. urzędnik rachunkowy, aądowy mslretar Stowuriyizen ‘„..Ą”3111S13% 111101210 $llZ. nawa kiiu haidL Wi* rachuak. i kauw. »ry c. k. Saint kaja«*i« * iukawu, uyły Auekw

Żyd figlarnie mrugnął okiem jednem i d^' 
giem. .

— A pan wielmożny cał dzień, nawet oy1 
dni spokoju pana Kanelskiego to za nic rachuje?.

Po chwili pan Szymon Kurlandzki ciężko 
stchńął:

—• Co takiego?
— Ja mam do pana wielmożnego, jak do ń1®' 

go dobrodzieja wielką prośbę.
~ No?...
—r Ja straciłem na jednym interesie przez i* 

dnego wielkiego gałgana duże pieniądze. Mus*’ 
się teraz odrabiać. Ja potrzebuję 300 rubli, la 
ślałem iść do pana Kanelskiego. ale ja sobie 
stawiam, że to byłoby nie po dżentelmeńsku. P1’8'' 
wda?

— Naturalnie!
- -— Ja panu wielmożnemu dam weksel. da 

procent. Kogo innego ja może mógłbym ząr^a.e 
ale mojego dobrodzieja nie zarwę. U mnie będz 
pan miał jak na murowanej hypotece. A może 
jeszcze kiedy panu wielmożnemu usłużę.

Takim sposobem poznałem tajemnice zegarku- 
figlarza.



JNOW1NY, DZIENNIK POWSZECHNY*

W 8 dniach 
haokoło świata

Kraków, Długa 1. 5.

OSOBY:

o

Mielewski Andrzej 
Nowacki Janusz

i

T FlTf' R ‘ M I EJ TlKI
Juliusza Słowackiego w Krakowie, 

p Poniedziałek dnia 20-go października 1913 r. 
Odstawienie popularne. Ceny miejsc zniżone.

Rozpocznie:'

Warszawianka
Pieśń z r. 1831, napisał Stanisław Wyspiański.

Efeski 
ż ?(j.y oficer .
Talerz z dywizyi generała 

Oskiego . .
Sa • • • •
15 Skrzynecki, generał 
If^.wik Michał hr. Pac 
B~!mierz Małachowski 
1,^ panien . . .

fin. Nepomucen Umiński" 
C* Wysocki . .
Bykowski . . .
b ^ojowski Wiktor . 
Kolski Ludwik . .
Szewski . . .
Q*82a . . .

IK

Miarczyński Włodz. 
Pytlińska Marya 
Janiczówna Janina 
Jednowski Maryan 
Kosiński Wtodzim. 
Noskowski Z gm. 
Kosmowska Ada 
Stanisławski Stan. 
Szymborski Wacław 
Senowski Grzegorz 
Wójcicki Hipolit 
Puchalski Bolesław 
Kochanowicz Jan 
Neumann Tadeusz 
Dąbrowski StanisŁ 
Nowicki Józef 
Gorzkowski Tadeusz 
Tański Roman

o

p

/^srm pierwszy . ,

Oficerowie i Panowie.
Nastąpi: 

zio wie
obrazach, napisał Stanisław Wyspiański*

Jednowski Maryan 
Solska Irena 
Bończa Leonard 
Luszczkiewiczówna 
Trzywdar Józef 
Miarczyński Włodz. 
Siemiaszko Antoni 
Miłaszewska Wanda 
Trębińaka-Nowakow- 
Modzelewska J. [ska 
Stępowski Leszek 
Orwid Józef 
Puchalski Bolesław 
Górski Aleksander 
Senowski Grzegorz 
Szymborski Wacław 
Neumann Tadeusz • •»

dzieje się aa wsi — pierwsza odsłona w czwart- 
kowy, druga w następny wieczór.

°®«ątek o godzinie 7‘/,. — Koniec o godzinie fl3/*-

♦REPERTUAR:
Poniedziałek:

rszawianka“, pieśń z roku 1831, „Sędziowie", tra-
S«dya w 2 obrazach napisał SŁ Wyspiański.

»^ai„ Wtorek: 4
Johmica44 (Le secret), kom. w 3 aktach H. Bernsteina, 

^om. z. Z. Wójcicka-Chylewska.
>Ksia.8l,°da:

Józef", wspomnienie dramat, w 3 odsłonach Mi- 
ohaliny Mossoczowej.

*^<ift5l.warł®k:
” mnica" (Le secret), komedya w 3 aktach H. Bern­

steina, tłomaczyła Zofia Wojcieka-Chylewska.

WOa żonka", komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Wracam z podróży. Tryumfalna brama 
Czeka, wzniesiona na moje przyjęcie. 
Więc radzę krótko t We wszystkich krajach 
Obcasy PALMA widziałem na pięcie. 
Na całym świecie brzmi w obecne czasy: 
Noście z kauczuku wciąż PALMA obcasy.

Sobota:
.Szkoła feministek'4 (Les Eclaireuses), sztuka w 4-ch ak­

tach Maurycego Donnay’a, tłom. Kaz. Żuławska.
Niedziela po południu:

„Niu", ttagedya każdego dnia w 4 aktach 10 obcasach, 
J. Dymowa.
Niedziela wieczorem:

„Szkoła feministek'4 (Les Eclaireuses), sztuka w 4 aktach 
Maurycego Donnay’a tłom. Kaz. Żuławska.
Ponied ziałek:

„Walka", sztuka w 3 aktach, napisał John Galsworthy, 
tłom. Tadeusz Konczyński.

Ostrzeżenie!
P. Franciszek RUDA nie stoi obecnie 

w żadnym związku z Administracją „Nowin", 

zatem ostrzegamy P. T. agencye tak w miej­

scu jak i na prowincyi, iż za pobrane przez 

p. Fr. Rudę kwoty nie przyjmujemy żadnej 

odpowiedzialności I
Administracya „Nowin*.

LAWA 
piasek do czyszczenia 

naczyń kuchennych.

Proszki 
do czyszczenia noży. 

Pasty do metali. 
Lakiery, Pasty i Kremy 
do czy szczenią 1 odświe­
żania obuwia polecają 
810] 

Reimi

□
□
□
□

□
□
□
□
□

Kupie 
puchacza żywego. 
Zgłoszenia do Administracyi 
„Nowin", Kraków, ulica św. 

Gertrudy 10.

□

Pokojówkę 
do wszystkiego : froterowa­
niem podłóg, bez kuchni, 
przyj inę zaraz. Zgłoszenia 
Kirschn.r, ul. Wrzesińaka 4. 
942] parter. • •

Specyalna sprawozdanie 
dla gazety „PALMA" 

przez Dr. Fryca KAUCZUKA

z dobrego domu, posiadające 
stenografię polską i niemiec­
ką oraz akademię handlową 
poszukują odpowiedniej pra­
cy biurowej. —Zgłoszenia w 
Administracyi „Nowin", Kra­

ków, Gertrudy 10. [929 

nadające się na skład, gdyż 
są bardzo obszerne, również 
nadające się na salę gimna 
styczną lub szkołę tańoów 
zaraz do wynajęcia. Wlado 
mość: Kraków, ulica św.

Marka 31, I p. [931

K 3*90 z łańcuszkiem 
niklowym* wisiorkiem 
i skórzanym futerałem 
kosztuje mój prawdziwy a* 
merykański, niemagnetycs- 
ny patentowany zegarek an- 
ker remontoir system Ros- 
kopf Nr. 99 z okrąglem lub 
owalnym koluszkiem, z plom­
bą, w dobrej niklowej koper-( 
cie z wskazówką sekundowy 
patentową emaliowaną tar* 
czą, dokładnie zrepasowany 
i wyregulowany z 3 letnią 
pisemną poręką tylko Kor. 

------  3-90. Nr. 99'/. ten 8am 
garek z niklowym łańcuszkiem, wisiorkiem i skórkowem 
puzderkiem w czarno oksydowanej stalowej kopercie 
K 4*50. Bez ryzyka I Zamiana dozwolona lub zwrot , 
pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką Pierwsza 
Fabryka zegarów JAN KONRADc. Ik. nad­

worny dostawca w BrUx Nr. 5068 (Czechy). 
Główny katalog z 4000 rycin wysyłam na żądanie kaź-, 

demu darmo i opłatnie. [819 ■

D]?olln|[a]rDiraira][a][D][al[al|D][nlfa][a]|al[a]|a|ral

Beiułaine irofiie Ola aliMfiliw „fluwii 

Każdy nowy miesięczny abonent 
otrzyma bezpłatnie i franko zbiór niezwykle interesujących opowieSci 

p. L „Przez lądy i morza"4 z 30 ilustracyami.|O 
[5
□

Każdy nowy kwartalny abonent
(t j. taki, który przyśle wprost do administracyi prenumeratę za 3 mie­
siące w kwocie 4 K 50 hal.) otrzyma nadto bezpłatnie powieść stano­

wiącą senzacyę księgarskiego sezonu p. t.:

„Pan Józef Rouletabille u cara“
w ozdobnej okładce (w Rosyi zakazana) przez Gastona Lerouz. 
Na koszta poleconej przesyłki książki należy dołączyć do prenumeraty 
45 halerzy czyli łącznie przysłać 4 K 95 hal. Administracya bezwarun­
kowo nie wy sie książki, jeźli równocześnie nie otrzyma zwrotu kosztów 

poleconej przesyłki.

Każdy kwartalny abonent otrzyma zatem

dwie cenne książkowe premie.

00□
O
□
□
□
□
□
□

00
^00000000000000000S
Dział ogłoszeń w „Nowinach**

—----------- ■ , . — u

prowadzony jest we własnym zarządzie 
Kraków, ulica św. Gertrudy liczba 10.

» •
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Najlepsze, naj praktyczniej szo 
(do przedstawień na wieś czy 

w mieście ~są

Jasełka
Oratoryum 1 ulowe w 5 od­
działach, w śpiewach sceni­
cznych z kolend, kantyczek 
i melodyi chorału kościelnego 

zestawił

ks. Leonard Solecki
prób. obrz. rzym.-kat. w Brze­
zinach. Wydanie piąte wy­
ciąg fortepianowy z tekstem. 
Cena w ozdob. onrawie w 4“

Koron 6 -.

(Za nadesłaniem koron 6-60 
przesyłka franko.)

Nuty instrumentalne na 
małą orkiestrę

do tych „Jasełek" kosztują 
kor. 3, z przesyłką kor. 3‘45. 
Nakład i własność księgarni 
katolickiej Dr. Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie, 
9 pl. Maryacki telef Nr. 1308. 
Tamże sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zwykłe z 
marką po 4 hal., a zagranicz­

ne po 9 hal. [367

Za 6 koron! 
beczułka 5 kg brutto zna­
komitej majowej bryndzy 

wysyła za zaliczką a 
Fabryczny skład serów 
Braci Rolnickich KrakAw, Wielopole 7 18. 
Cenniki różnych serów na 

żądanie.

WYBORNY MIÓD 

deserowy .kuracyjny lipco­
wy z własnej pasieki 5 kg. 
blaszanka kor. 8-50. Miód 
pitny stołowy 47, litra gą- 
siorek kor. 6'80. Masło sto­
łowe codziennie świeże 5 
kg. paczka k. 12 wysyła 

za zaliczką.
J M. Farba, Podhajce 34.

Rb i Spółka
Kraków, Rynek 37

polecają najtaniej

Wałeczki, 
kit i gips 

do drzwi i okien w celu 
ochrony od przeciągów 

i zimna.

Kalosze 
rosyjskie i amerykańskie

i
Ting-Ting 

niezawodny środek do 
wytępienia pluskiew.

Trucizny
na myszy i szczury.

Firmy, chciałyby 
zaopatrzyć się, dla odsprze­
daży t w ognie sztuczne kra­
jowej fabrykacyi raczą po­
dać swój adres do: Labora- 

toryom pyroteclinicznego 

M. Mądrzykowski, 
W Przegorzałach obok Kra­

kowa, o. p. Zwierzyniec.

Codziennie iwleże
IB 1 < • 1 *»

fia jwiększa wygrana
ewentualnie Ogłoszenie

milion marek SZCZęscia.

Wygrane gwarantowane 
przez 

państwo

Zaproszenie do współudziału w szansach wygra­
nej wielkiej loteryi pieniężnej, zostającej podgwarancyą 
rządu woln. ni. Hamburga, w której to loteryi 
13 milionów 731.000 marek 

napewno musi być wygranych.
Na skutek ponownej uchwały Wysokiego Rządu loterya 

ta przez powiększenie kapitału znacznie została ulepszoną, 
gdyż prawie wszystkie wygrane doznały podwyżki, wynoszą­
cej przeciętnie 40°/0 dotychczasowej wartości tak, że żadna 
Joterya na świecie nie daje tak świetnych szans.

Największa wygrana w najszczęśliwszym przypadku wy­
noszącą dotychczas

600.000 marek 
została obecnie podwyższoną na 

milion marek.
Ewentualne najwyższe wygrane, jakoteż premie i główne 

wygrane wynoszą:
marek 1,000.000

900.000 
890.000 
880.000 
870.000 
980.000 
850.000 
840.000 
830.000 
820.000 

810*000

marek
99
99
99
99
99
99
99
99
99

305.000 
303.000 
302.000 
3o1.ooo 
300.000 
200.000 
100.000 

9o.ooo 
80.000 
70.000

marek

»»
»»
»»

»»
>>

Oprócz tego będzie wylosowanych wiele wygranych po 
60.000. 50.000, 40.000, 30.000, 20.000, 10.000 ma­
rek i t. d.

Na ogół loterya składa się z 100.000 losów, z których 
56.020 — zatem więcej aniżeli połowa — musi być wyciągnię­
tych podczas 7 ciągnień.

Urzędowa cena losów I-go ciągnienia wynosi za
cały los pół losu ćwis yó Sosu

M. 10 (K. 12) M. 5 (K. 6) M. (K. 3)
Urzędowąr plan losowania, zaopatrzony w godło 

państwowe, zawierający spis wkładek do ciągnień następnych, 
jakoteż dokładne zestawienie wszystkich wygranych, przesyłam 
z góry na życzenie zadarmo i opłatnie.

Każdy uczestnik otrzyma urzędową listę wygra­
nych natychmiast po każdem ciągnieniu.

Wygrane będą pod gwarancyą państwa natychmiast 
wypłacone. Zlecenia proszę wysłać natychmiast najpóźniej do 

31 października.

Samuel Hekscher seuiar.. Bankgeschaft, Hamburg, (Hr. 985)
—......................................  (Tutaj należy odciąć). ............................ -..........
Zamówienie: WP. Samuel Hekscher senr., Bankgeschaft 

Hamburg (Nr. 985)__________

{cały los za M. 10’— = Kor. 12*— 
pół losu „ „ 5*— = „ 6*— 
ćwierć,, „ „ 2*50= „ 3’—

Proszę mi posłać

Adres:...........

( otrzymuje pan w załączeniu )
Cenę < otr»ymuje pnn równocteśnla przekazem } proszę przekreślić.

I proszę pobrać za zaliczkq

uuuuuunuuuuDunnuuuu 
g PŁAC POWYSTAWOWY g 
a ewow, pałac sztuki n
WYSTAWA ROKU 1863 
(pamiątki i dzieła sztuki) 
14 SAL. 14 SAL.

OTWARTA CODZIENNIE OD g

G. 9 RANO DO 6 WIECZÓR8
UłJśwłfHja-a Efft Młodzież obojga płci
w" “•■'SJS* STu i wojskowi do wach­
mistrza włącznie płacą tylko po 20 hal. W po­

niedziałki wstęp 1 korona. 8
CZYSTY DOCHOD PRZEZNACZONY O

ŁNA FUND. WETERANÓW R> 1863. ® 

m iaaa iBsaeaHaaanS
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Przewodnik dla krawców !i
8
E

afc

męskich i damskich z wielu ilustracyami. Jedyne 
i niezbędne dzieło w języku polskim dla P. T. kraw­
ców; kosztuje z przesyłką kor. 2,60 h. Adres na za­
mówienia: Wojciech Samarzewskl, mistrz kra- 
w ecki, KSnigshUtte O S. Prospekt do nauki kroju 
i cennik form darmo. — Uczę kroju listownie. 
Wiele uznań! Wiele uznań!

^■■■■■■iniiiiwRnBNMnaHHniunDHE"

HOTEL LONDYŃSKI 
KRAKÓW, UL. STRADOM Nr. 11 (Centrum miasta) 
z komfortem odnowiony, elektryczne oświetlenie, łazienki, 
telefon, stacya tramwajowa. Pokoje od 2 Koron za dobę.

Już
wyszedł z druku bogato ilustrowany

Wesoły kalendarz
po tytułem 

„FIGIELKI** 
na rok

1914.
„Wesoły Kalendarz" zawiera nadzwyczaj dobo­
rową treść humorystyczną, mianowicie: — Jak 
Abraham Prochownik był Królem. — Przygody 
leśniczego Blagi. — Kanty Wytrych na rozdro­
żu. — Ciężka przygoda Ieyka Szrapnela. — No­
woroczne życzenia andrusa, dryndziarza i stróż­
ki, — Wiersze — Bajki — Anegdoty — Ilustra- 
cye. — „Wesoły Kalendarz" w ozdobnej okładce 

kosztuje tylko

20 halerzy.
Wszędzie do nabycia lub też za nadesłaniem 
25 hal. w markach pocztowych wysyła wprost 
Wydawnic. „SENZACYA" Kraków, Zielona 7/L

imUHIHIIHURHB
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OLIWA do MASZYN 
w najlepszej Jakości krajowej I kaukaskiej. 

OLIWA RZEPAKOWA DO ŚWIECENIA

Smary krajowe 

Tłuszcz Towotta 

Wałeczki kit gips 
do uszczeL drzwi 

i okien,

Rogótki 
kokosowe szozotko* 

we i żelazne

Oliwa kościana

OliWa cylindrowa

Oliwa automobilowa

LATARKI
atajennne ręczne 

kalosze 
rosyjskie i ameryk.

polecają najtaniej [893

REIMISKA Rynel^37 *
Przy odbiorze w większych ilościaoh specyalne

oferty.

Z nowoczesnemi wygodami 

HOTEL „CITY" 
KRAKÓW, UL. SW. GERTRUDY 28.

Pokoje od 3 koron za dobę.

Do nauki i koncertowe skrzypce!
A . Tylko najlepsze wyroby w bezkrytycznem 
•jt® A wykończeniu. Nr. 1127, skrzypce do nauki, 
•Sr ff */t wielkości z płomieniowatym politurowa- 

KZr nym spodem K. 5’80. Nr. 1187, skrzyce do 
jy nauki, ♦/, wielkości z pięknym płomienio- 

watym politurowanym spodem, lepszej ja- 
fF;Wa kości, K. 6’50. Nr. 115'/, skrzypce do nauki, 
JaŁm */t wielkośd inkrustowane z pięknym pło- 

mieniowatym spodt m, bardzo iubiany ga- 
fęWfo tane^> 7’60- Skrzypce do nauki z heba- 

<ar nowym garniturem, o dobrym tonie i do-
< kładnie wykończone po K. 8-40, 9-—, 10 80.

NjaJigF Nr. 2127, skrzypce orkiestrowe z hebano- 
wym garniturem K. 16’80. Smyczki po K. 

—•90,1*10.1’50, 2’—, 2’20 i wyżej. Cytry, harmonie, organ­
ki, okaryny, klarnety, instrumenta dęte, gramofony itp. 
w najbogatszym wyborze. Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona, lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia 
się za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 
C. i k. nadworny dostawca JAN KONRAD 
dom wysyłkowy towarów muzycznych w Br>lx Nr. 
5075 (Czechy). Główny katalog z 4000 rycin na żą- 

______  I onłatwfe 1826

GUMOWE specyalnoki dla Panów i Pan 
prawda*w* francuskie dla panów 1. jakości praw chroń, 
marka ochronna „Kolonia** jako najl >sza dotychczas 
znana marka » szL K 110. 6 szt. K (i. 12 szt. K 3-60 
z dołączeniem 42 atr zawierającej <■ oszury z ilustra 
cyami wysyła nieznacznie, bez podawania firmy t za 
wartości dyskr za zaliczką, albo poprz nadesł nale 
sytości w markach poczt, jedyna firma tego rodzaju 
J. Kukla, Praqa, Perłowa Nr. 35. (135 

luti ntuni HkbtHi* 1wnaloiea.ami 1 fołogratiaa> w koaertie Sarna 1 oglitnit

Chłopak 
do posług i roznoszenia P, 
trzebny w „Księgarni P 
skiej“, Kraków, ul. Sław

ska i. 3- Jrr:

„Szczery Przyj ad®1 ]

tecznych wiadomości z _ 
dżiny chorób płciowycn 
wysyła w kopercie zam • 
tej, franko i opłatnie P . - 
debraniu 1 korony ’ 
KAJDACSY lekarz specr 
lista. — Budapeat » .

Józsefkórut 2.

300 koron
i więcej miesięcznie 
zarobić agenci, obejmuj^ 
stęp^two w swojej f'rl?’taó 
Praca ułatwiona. — 
się listownie lub os?‘>' 
między godziną 11—J ■
od 5—7 po połud. pod 
.Jam eksMrtowy obrazów religijoy-h '.„Ig

, ków, Rynek Kleparski 1.-

Kupie używane

Pianino
Zgłoszenia z podaniem 
pod Okaziciel 100— “j, 
80548. P.-restante KrakPy^

rllnlllllllllllllllll"111

drukarnia 
»prawdY» 
illllllliili liiil*i|,i>

ZAOPATRZONA W MA­
SZYNY DO SKŁADANIA 
SYSTEMU -LINOTYPE* 
I W NAJNOWSZE PO” 
SPIESZNE I ROTACYJ­
NE MASZYNY. WYKO­
NUJE WSZELKIE PRA­
CE W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄ­
CE SZYBKO I TANIO-

lllllllllillllllllll1111

K RA K 
STOLARSKA L. ® 
NUMER TELEFONU 1°’ 

lllllllllll|||||||llll>||l>

Darmo
1 opłatnie otrzyma 
życzenie mój główny *sed- 
log z 4000 rycin 
miotów użytku i arty^ .ego 
podarunkowych wszei*.^ 

rodzaju. U 
C. i k. nadworny dost»

HANNS KONRAP0
Dom towarowy w /

Nr. 5084 (Czechy)- 
Niklowe zegarki kieszo”*^ 
kor. 3-90, srebrne 
kor. 8-40, niklowe budzi** ^gf, 
2’90, zegary pendułoW® 
9'—, zegary kukułko^® pe* 
8’50, harmonijki kor. 5' 
wolwer kor. 6’80, towary^ 
rżane, stalowe, manufa** 
we itd. w największy1®^ 
borze. Wysyłka za iaUnad® 
albo za poprzednie® 
słaniem ceny kupna. ^0\V 
ryzyka! Wymiana do® y.

na, albo zwrot pienił .

UBDZ6 CIEKI I BARÓW tLI
KAWALERS^ 

poraou ZŁOTfl l t0ll 
prec,‘V/'“<' 
marki tylk» te» 
4.60. Z.g^&go' 
ma dobry- ,0- 
dzinny t p* 
kerowy ‘ 

mocą el . uości Prs*a ^ef* 
14 kar»‘ 
złotem * , «*
„w aran®’ ],> 
precyxyinL 4'7ft
1 aztuka *
2 sztuk

l

Do każdego zegarka 
jest za darmo ładny 
łańcuszek. Zamiana . .
ewentualnie zwrot Pl®
Wysyła za pobran.em P° (»
J. H. RABIH©* ^ 
Wiedeń vŁL Lmdenga*4*
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